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USTAWA
M mister spraw wewnętrznych w  imieniu 

rzędu przedłożył Sejmowi wniosek z nową  
ustawę gminną, jedną d la całej Polski. Sejm  
przekazał to przedłożenie rzędowo komisyi 
administracyjnej do rozpatrzenia i przedło­
żenia pełnemu Sejmowi gotowej ustawy do 
uchwalenia. Sejmowa komisya administra­
cyjna rozpoczęła już rozprawę ogólną ttad 
pomysłem rządowym, który spotkał się z o- 
stvą krytyką.

A le  i cały naród polski powinien w  tej 
sprawie głos zabrać, a osobliwie lud wiejski 
i  miejski. Gmina Jest fundamentem budo- 
w y państwowej, komórka organizmu pań­
stwowego, jest źródłem, z którego się poczy­
na moc —  alb- niemoc, zdrowie albo choro­
ba, spraY/ność albo niesprawność całej ma- 
szynv państwowej. Słusznie można powie­
dzieć, że ustawa gminna jest prawie tak w a­
żna, jak zasadnicza ustawa państwa, czyli 
konstytucya -a do pewnego stopnia nawet 
ważniejsza. Najlepsza konstytucya nie dużo 
pomoże, gdy źródło sił państwowych będzie 
zatrute, tj. gmina, a przeciwnie jeżeli gmina, 
będzie zdrowa i  silna mocą dobrej organi­
zacji i ustawy gminnej, to nawet zboczenia, 
ozy błędy naczelnych władz państwowych  
nie potraiią -wyrządzić trwałej szkody.

Z tych powodów i względów odzywam się 
ido rzeszy chłopskiej z usilną prośbą, abyście 
pilnowali ustawy gmiiimef, Jak swego oka.

Pospiech w  uchwaleniu ustroju gminnego 
jest niedopuszczalny. Musi być daną ludno­
ści możność dokładnego rozważenia wszel­
kich projektów, mających przyjść pod u- 
ńhwałę i możność wyrażenia opinii, gmin  
przez petycye do Sejmu. Raczej przebiedo- 
wać jeszcze pewien czas z teraźniejszą usta­
wą gminną, a przygotować nowy ustrój gmi­
ny rzeczywiście gruntownie i trwale. Jest to 
tak zasadnicza sprawa, że o sposobie jej za­
łatwienia powinny rozstrzygnąć nowe wy­
bory sejmowe. Teraźniejszy Sejm stracił za- 
u£młi& M ;a«^6 l, niechże już uchwali jakąś

GMINNA.
konstytucyę i ustawy rolne, a ustawę gmin­
ną niech zostawi następnemu Sejmowi.

MS **
Rządowy projekt przyjmuje za wzór ustro­

ju  gminnego organizację wprowadzoną  
przez rząd rosyjski. Rozróżnia wieś i gmi­
nę. W ieś stanowi każda skupiona osada, 
gmina składa się z kilku lub kilkunastu wsi
0 łącznej ludności do dziesięciu tysięcy dusz. 
Zakres uprawnień wsi jest równy zeru, bo 
wszystkie czynności zarządu sprawuje gmi­
na. W  najdrobniejszych sprawach musi mie­
szkaniec wsi, wędrować często nawet kilka­
naście, Kilometrów do urzędu gminnego.

Bracia chłopi, którzy żyli pod zaborem ro­
syjskim, przywykli do owego ustroju gminy.
1 nawet go sobie chwalą. Natomiast w  Mało- 
polsce, gdy przed laty konserwatyści wystą­
pili w  Sejmie z ustawą takich gmin zbioro­
wych, zerwała się ze strony chłopów taka 
burza, iż nawet, zuchwali stańczycy uznali 
za stosowne porzucić ów pomysł. I teraz w  
Sejmie posłowie chłopscy z Małopolski o- 
świadezyli się przeciw wnioskowi rządowe­
mu. Również posłowie z Wielkopolski (Po­
znańskiego) są przeciwni tworzeniu takich 
wielkich gmin, a wypowiadają się rączej za 
tom, aby każda wieś stanowiła osobną gmi­
nę, tak, jak było dotychczas w  Malopolsce 
i  Wielkopolscc.

Oto jest ju ż pierwsze pytanie, sporne bar­
dzo w ie lk iego  znaczenia.. M ożna je  rozstrzy­
gnąć ty lko  po bardzo do kład nem rozw aże­
niu i obliczeniu slos-unków bodajże każdej 
wsi. W zór z carow ładnej Rosyi, gdzie spo­
łeczeństwo nie m iało żadnego głosu na u- 
stawod-awstwo, gdzie w szelk ie praw a by ły  
ty lk o  pustym blichtrem , a rzeczyw iście pra­
w em  była  łapówka, nie działa, zachęcająco.

Drugą zasadą czyli dążeniem projektu  rzą­
dowego jest skrępowanie samorządu gmin­
nego tak daleko sięgające, że w łaściw ie 
cała władza spoczęłaby w  reku starostwa,.
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N aw et co do w yboru  w ó jta  stanowczy głos 
m ia łby  starosta, bo m ógłby odrzucić, choćby 
trzykrotn ie  w yrażoną  w o lę  gm iny i zam ia­
now ać w ó jtem  sw ojego u lubieńca czy m ane­
kina.

N a to też pod żadnym warunkiem zgodzić 
się nie można. Pow inno być wręcz przeciw­
nie, w ójt ma być jak  najściślej zw iązany z 
w o lą  ludności, jako je j mąż zaufania, jako

pełnom ocnik. W łaśnLo ludność pow inna 
m ieć u łatw ione usunięcie w ójta , skoro się 
sprzen iew ierzy, albo zejdzie na m anowce.

T e  dw a  w y ją tk i z  pro jektu  rządow ego da­
ją  w am  bracia chłopi m iarę, o jak  bardzo 
w ażne d la  w as rzeczy się rozchodzi. Pam ię­
ta jc ież tedy, abyście by li Po lakam i m ądrym i 
przed szkodą, a nie po szkodzie.

Jan Stapiński.

Rządy wszechpolsko-piastowskie.
Rozporządzenie ministerstwa z 24 grudnia o- 

znaczające wartość 100 marek polskich na 143 
korony, wywołało powszechny protest w całej 
Małopolsce i  na Śląsku Cieszyńskim. Rada mia­
sta Lwowa, krakowska. Izba handlowa, itd. po­
wzięły uchwały stanowczo protestujące. Urzę­
dnicy kolejowi w Krakowie nie przyjęli pensyi 
w  markach, lecz zażądali wypłaty w koronach 
po kursie targowym. A  co najparadniejsze, to 
to, że korona na przekór rozkazowi rządu, po­
szła do góry, a marka jeszcze niżej spadła. 
Wszystkie gazety w  Krakowie, Lwowie, Cieszy­
nie, ogłosiły artykuły ze stanowezem żądaniem, 
aby korona została zrównana z marką, a nawet 
wykazano, że korona ma przecież choć mały 
podkład złota, podczas gdy marka niema ża­
dnej podstawy, więc że korona powinna nawet 
wyżej stać niż marka. To też powszechne jest 
żądanie, aby rozporządzenie ministerstwa co­
fnięto. '

Drugie rozporządzenie, nakazujące wszystkim 
posiadającym więcej niż 10 tysięcy koron go­
tówki złożyć całą nadwyżkę do kas państwo­
wych za pokwitowaniem, przestano naswet brać 
w  rachubę. „Czas“ konserwatywny nazwał to 
rozporządzenie „dziecirmem".

W  tymże czasie wydał rząd trzecie rozporzą­
dzenie, które stanowi jeszcze jaskrawy dowód,

że minister skarbu wszcchpolak G rab sk i_____
cie okazuje Małopolsce swoją niechęć i chce Ją 
wyzyskać. Oto przy oznaczaniu ceny spirytu­
su nakazuje p. Grabski płacić za sto marek —< 
aż dwieście koron. W praktyce, gdy kurs koron 
i  marek prawie się równa, rozporządzenie p. 
Grabskiego oznacza, iż kieliszek wódki w Mato- 
połsce ma być dwa razy droższy niż w Kongre­
sówce. Na takie macosze traktowanie Małorpoł- 
ska nie może pozwolić, a robota p. Grabskiego, 
wywołująca nieprzyjaźń między częściami Po l­
ski, jako zgubna dla całości państwa, m uii iwt- 
tychmiast ustać.

Czy i jakie kroki poczynił p. Witos, aby rząd 
stworzony przy jego współudziale cofnął zgubne 
dla Małopolski rozporządzenia — nie wiemy. 
A le niechże p. Witos tej sprawy nie lekceważy 
i nie zwleka, bo to się może skończyć wręcz stra­
sznie dla niego i  jego obozu. Lud w Małopolsce 
nie pozwoli się skrzywdzić na kilkacet roli Ło­
no w koron dla. widzimisię spójników p. Witosa. 
W  jaki sposób postara się p. W itos zniżyć em y 
towarów, które wskutek działań walutowy«h p, 
Grabskiego gwałtownie podskorzą w  górą, na 
to również czeka biedny lud niecierpliwie.

Tymczasem radzimy Przyjaciołom cierpliwie 
czekać 1 pilnie baczyć na. rozwój wypadków, *  
plotkom spekulantów nie wierzyć.

DAR NARODOWY.
B A D A  CH ŁO PSK A  P. S. L. w  Brzozówce, j

pow ia t Jasło, jakoteż i  obyw atele gminy | 
B rzozów ki zebrawszy się w  domu K ó łka  roi- ' 
n iczego i odczytawszy w spóln ie gazetkę 
„Przyjaciela Ludu“ N r  49 z dnia 7 grudn ia
b. r., zastanowili się zaraz nad pierw szą 
stron icą i  orzekli jednogłośnie, aby uczcić 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego. W  
tym to celu sporządzono imienuy w ykaz, na  
który było chętnych ofiarodawców 48, zło­
żyli razem 82 korony i  16 grudnia br. posła­
no te korony i spis -wprost na. adres: Główny 
Komitet Daru Narodowego dla Piłsudskie­
go, W arszawa, u tk a  Boduena 6, mieszkanie 
2, W yw ią zu ją c  m  a

„Przyjaciela L u d u ' o tem, i  upraszamy »  ®- 
głoszenie w  swoim  czasie o tem w  gazetce.

Również składamy Szanownej Redftksyi 
życzenia pomyślności w  pracy.

D łuski Franciszek, przew.
SAWKA, pow. Chrzanów. N a  Dar Narodo­

wy dla Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego 
złożono od pojedynczych obywateli koroa 26, 
a z Urzędu gminnego koron 25 —  razem ko­
ron 51 i odesłano do Głównego Komitetu* w  
Warszawie, ul. Boduena 6 m. 2, o czena
wiadamiam. Zarazem winszuję Nowego Koc 
ku wszystkim ludowym posłom i  osyfcełns* 
kom „Przyjaciela Ludu".

Kasper W «8zezpM b
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Kto winien?
Czyżby uasze kloaki na- .konferencyi w Pary- 

bu  miały przebrzmieć bez acha? Czyż nic nas 
obchodzić nie powinno, kto zawinił?

Endeckie bada. Pamiętne są wszystkim en­
deckie frazesy, którymi zamykano usta na wie­
cach działaczom ludowym, zwolennikom cbłop- 
skc-robo 1 niczego rządu. Między tymi frazesami 
najmocniejszy byl ten: naprzód granice ustalić, 
potem pomówimy o reformach. Dobiega rok 
pracy konfcrencyi w  Paryżu nad ustaleniem 
granie i  Polska nio ma ich ani na zachodzie, 
ani na wschodzie, ani na południu, ani na pół­
nocy. Na. niewątpliwie polskich ziemiach: oby­
dwu Śląskach, Orawie, Spiszu, Mazdrach pru­
skich naznaczono plebiscyty, do dziś tam wroga 
nam administracya niemiecka lub czeska, przy 
czem nie masz kresu agitacyjnym orgiom ze 
strony naszych przeciwników, podczas gdy pol­
skich wysłanników, działających na tych tere­
nach nieprzyjazne nam władze administracyj­
no wysyłają, do obozów1 internowanych. Dodano 
nareszcie najboleśniejszy kolec, do tej ciernio­
wej korony Polski, prowjizoryum di a wschcr 
dniej Małopolska i  zagrożenie Polsce na całym 

i wschodnim froncie od Bałtyku pot Karpaty. -- 
Chciwi sąsiadzi radzi oderwać od Polski naj­
bogatsze ziemie: Śląsk z węglem, Gałieyę wach. 
z ropą, lasami i  górami. Smutny koniec byłby 
ten, że Polska ogołocona z węgla, nafty, drzewa, 
Sfił wodnych, soli i  innych bogactw,‘ oderwana 
od ewycb naturalnych granic: Karpat na połu­
dniu i  wielkich rzek i  błot. na wschodzie zawi­
słaby niejako w powietrzu, w  pazurach odra- 

| dzających się amperyiaJłzmów: rosyjskiego, i
■niemieckiego.

Kto temu w in iła? Usunięto min. Wasilew­
skiego, zawodowego polityka, jafko „niefachow­
ca", od kierownictwa polską polityką zagrani­
czną, ster ujął w  swe ręce zawodowy muzyk, 

jjjako fachowiec. PrzedewiszystMem obsadził on 
ipolafci* poselstwa i  konsulaty zagraniczne sa­
mymi prawie książętami i  hrabiami, zawodo­
wym i niepolitykanit. Żeby tego dokonać potrze­
ba było robić aż zamach stanu, czem wy muszo 
no na społeczeństwie obecny stan rzeczy.

Kto to uczynił? Endecy. Oni też na całej l i­
n ii powrinni ponieść odpowiedzialność za klęski 
nasze; dyplomacji,

Nasze hasła były jasne i prosie. 1) Przede- 
jwsżyatkiem przeprowadzić szerokie reformy 
społeczne, między innernj uregulować sprawę 
rolną i  robotniczą, żoby w ten sposób szerokim 
rzeszom pracującego ludu zapewnić chleb i  
dach nad głową.. 2) Zawrzeć sojusz jak najści­
ślejszy z narodami, uwolnionymi z pod jarzma 

.rosyjskiego i  w  len sposób zapewnić sobie przy­
jaciół na wschodzie. 3) Utrzymać przyjazne sto­
sunki z naturalnymi naszymi sprzymierzeńca- 
m i na południu. Ł) Rozliczenie się z  imperyali- 
‘ zmami: czeskim i  niemieckim na zachodzie.

5) Zajęcie .przede.wszysłkiem obu Śląsków, ja ­
ko motoru naszego gospodarczego życia (wę­
gla) i dostępu do Bałtyku dla nawiązania bez­
pośredniego połączenia wodnego z koalicyą.
To nie dogadzało, endekom, bo wprowadziłoby, 

do Se jmu warszawski ego więcej posłów ludo 
wych, czy socya lis tycznych z® Śląsków i być 
może nie ze wszystkiem odpowiadałoby intere­
som naszych kresowych obszarników z Ukrai­
ny. Endecy poświęcili kis Ojczyzny i  los gra­
nic Polaki interesom aiemian (szlachty) ;i reak- 
cyi, smutne też togo skutki dziś musimy zno­
sić. Brak węgla i unieruchomienie przemysłu 
— brak pracy. brak. chleb a dzięki nieustającej 
wojnie na wschodząc i  brakowi połączenia z 
Bałtykiem, drożyzna bez granie, dzięki spad­
kowi kursu naszego pieniądza za granicą i  w 
kraju. Prawda, zato spekulanci giełdowi i pa- 
skarze milionowe fortuny robią w przeciągu 
kilku miesięcy.
Rola piastowców w tern wielkiem przesileniu 
historycznem Polski wypadła nader smutno. 
On,i scibie postawili calkiiiem oryginalne hasła: 
być odraza i radykałami i wstecznikami w ten
sposób: na wiecach krzyczeć na wstecznictwo, 
a w  Sejmie je popierać całą forsą. To ich ra­
dykalnie wstecznictwo, czy też wsteczny rady­
kalizm zabagnił w zupełności polskie życie par­
lamentarne i zniszczył doszczętnie piękne tra- 
dycye polityki ludowej, stwarzając typ poiity- 
ki bez rąk i  nóg i bez głowy, polityki bez jutra 
i wczoraj, polityki opartej o chwilowe zadowo­
lenia łub niezadowolenia, grymasy rozmaitych 
pp. Dębskich, Bączkowskich, Bardlów i  t. p. — 
Dzięki temu nikt w  sejmie nio wp.e, do czego 
dążą ludowcy, dzięki temu ludowców prawica 
nazywa bolszewikami, a lewica sługusami re- 
akcyi. Symbolem tego, co kilka) godzin inna 
oryentacya polityczna i sprzeczne same w  so­
bie głosowania, jak ostatnio w  sprawie 8 godz. 
dnia. pracy, czy w  sprawie polityki zagranicz­
nej. Tego następstwem, a może być, że (przyczy­
ną, zupełna bezideoweść i  beaprogramowość 
pol&tyki klubu P. S. L., a co za tem idzie: kom- 
promitacya bez granic u góry i u dołu. Przy te­
go rodzaju politycznych karkołomnych sztu­
kach czasem człowiekowi uczciwemu wstyd na­
zywać się ludowcem.

Byłoby bardzo smutną rzeczą, gdyby pracują­
ca rzesza ludowa nie wydala ostrego w tej spra 
wie swego sądu, który jedynie jest jeszcze w, 
stanie dźwignąć zdeptaną przez piastowców 
.ideę ludową do góry.

W ierzę Bracia Chłopi w Wasz chłopski ro- 
sum i w Wasze czyste, proste sumienie. Wiem, 
że dodacie nam siły, w icu, żc z Wami razem 
dźwigniemy i sprawę ludową i  sprawę Polski 
do góry, s nasyceni pierogami piajtowii dowód­
cy zostaną, nareszcie skompromitowanymi ge­
nerałami bez armii. Wiem, żo wraz z nimi od 
politycznego kierownictwa, usumteeie swoimi 
glosy również największych' sprawy polskiej i  
spray/y chłopskiej szkodników:endeków.

Józef Sanojca.
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Słowo do posłów.
Od czasu rozbioru Austryi n :e pisałem do 

Przyjaciela, bo nie widziałem potrzeby zajmo­
wać miejsca w gazetce. A le teraz chcę parę 
słów skreślić z rokiem nowym 1920.

Kochani bracia chłopi! Myślałem, jak n ie­
boszczka Austrya się rozpadła, śe dla nas 
wszystkich Polaków nastanę, inne czasy, że ca­
ły  naród polski, czyli biedni i bogaci, uczeni 
i  prostakowie wezmę się do pracy wspólnej 
dla dobra Ojczyzny i  że już te walki partyjne 
ustanę m iędzy narodem polskim.

Niestety tak nie jest i jak-się zdaje to nie 
bodnie, bo obecny Sejm polski w W arca w ie  
jakby naumyślnie takie prawa uchwala dla nas 
chłopówr, ażebyśmy byli niezadowoleni z Po l­
ski. A le my dobrze wiemy, że nie winna nam 
nic Polska, tylko winni ludzie, którzy rządzą. 
I  tak została uchwalona ustawa szkolna; czy 
ona odpowiada stosunkom ludu wiejskiego? 

ty każdy przyzna, że nie, bo nakłada na lud 
taki ciężar, że go gmina nie zniesie. Grantu 
dwa morgi niema, opał drogi tak, że ila jed­
nej siły nauczycielskiej potrzeba ,vydatku koło 
200C koron. A  przecież Sejm mógł to inaczej 
uchwalić czyli ten wydatek na państwo prze­
lać. Zastrzegam się, że nie jeste n wrogiem 
nauczycieli, owszem jestem zwolennikiem 
szkoły i oświaty, ale widzę, że takie ustawy są 
dla szkolnictwa szkodliwe a to Hat , te to 
kładzie nienawiść między nauczycielem a gmi­
nę. A le my o tem wiemy, kto nam dobrze robi.

Codopiero została uchwalona ustawa, że żan- 
darmerya została przeistoczona na policyę i tu, 

'ja k  piszę dzienniki, gmina musi ponosić je ­
dną czwratą. część utrzymania. Wydatki pocz­
tow e też na gminę oddano, ażeby opłacać z 
własnych, funduszów kawałki urzędowe, choć 
nie we własnym zakresie gmina pisze, lecz w  
poruczonym tylko dla państwa.

Sejm uchwala tylko takie ustawy, które lu­
dowi dokuczają. A  Sejm polski byl wybrany 
tylko po to, ażeby uchwalił konstytucyę i  nic 
więcej i  na podstawie nowej konstytucyi no­
we wybory i nowy Sejm dop ero byłby uchwalił 
prawa. A le panowie posłowie dobrze wiedzą, 
że pożegnaliby się już z Warszawą, przy no­
wych wyborach i dyet by nie było. A  że do te­
go czasu nie uchwalili konstytucyi, to nam 
dużo złego zrobili.

Koalicya narzuciła ochronę dla mniejszości 
narodów, ałe ona miała na myśli ochronę dla 
żydów, którzy teraz mają lepsze prawa jak 
my, bo m y im musimy szkoły żydowskie sta­
wiać ze skarbu Państwa i  nasz Sejm to raty­
fikował.

Anglia tak polityką kieruje, żeby Polska jak 
najbardziej została zniszczona wojnami. Już 
dosyć tej poiftyi mamy, bo miliardowych cię­
żarów nie uniesiemy. 1 krew polska ua wscho­
dzie niech się już przestanie lać dla polityki 
koalicyjnej a  nie naszej. Anglia prowadzi z

bolszewikami konszachty ugodowe, a nam się 
każe bić z niani. Nasi panowie na wszystko 
asystują koalicyi, choć wschodnią Galicyę od­
łączają od Polski. Ej panowie Posłowie upa* 
miętajcie się i nawróćcie z d ro g , którą bro­
dzicie, zawrzyjcie pokój na wschodnie, niech 
już ta ludzka krew się dalej nie leje, a lad wa* 
będzie chwalił a nie przeklinał.

Panowie ze Sejmu postarajcie się o wyęłA- 
tę za bydło zabrane w  październiku 1913 przez 
„Pekus“ . Lud czeka zapłaty za szkody wojen­
ne, które po dziś dzień niewypłacone, czeka 
na odbudowę domów popalonych w  czasie 
wojny czeka na dostarczenie zboża de życia* 
bo miejscami cierpi głód wielki, jest nagi i  bo­
sy. Wojciech Bal z Dotorynl.

Okradanie Polski.
Na calem pograniczu międizy Polską & Cze- 

chosłowacyą odbywa się na wielką skałę han­
del zamienny, oczywiście bezprawny i  bardzo 
szkodliwy zarówno dla ludności jak i  dla, pań­
stwa naszego. Bydło, konie, tłuszcze, naftę, ben­
zynę, świece, surowe skóry, a nawet wyroby z 
drzewa awozi się w dzień do miejscowości nad­
granicznych, nocą, zaś przeprowadza i  praoonozl 
się to wsystko a  granicę do CzechosłowacyŁ Na 
wymianę ma przychodzić do nas cukier, mąka,, 
nowozy sztuczne, podeszwy, spiiytus, tytoń itp. 
Naturalnie, że cały ruch handlowy prowadzą 
najzuchwalsi paskarze, — dla ludu zakupem pa- 
Starskich artykułów żywności jest niedoośępne. 
Osobliwie wywóz bydła i koni w  tej drodze przy­
brał olbrzymie rozmiary i zagraża Poła©* naj­
większą klęską.

Wprawdzie granicy naszej strzegą zandaerzni, 
strażnicy skarbowi i patrole wojskowe, d e  dzi­
wna, rzecz*. że m imo icb straży przemytsietwo 
odbywa się bez przeszkody. Do wielkich wad- 
kości należy zatrzymanie czegokolwiek & rze­
czy wywożonych od nas. Częściej natomiast 
zajdzie jakieś „naporozumienie" przy p rz y w r  
zie do nas, zabiera się cukier, mąkę, tytoń, skó­
rę itp., aby uprawnić paskurzy do jeszc®* w ię­
kszego śrubowania cen.

Podobnie dzieje się na południ owo-wsch*daiej 
granicy rumuńskiej, głównie przy przemytnic­
twie tytoniu. Polskie władze skarbowe nie chcą 
widzieć ani słyszeć, że skarb Państwa bywa/o­
kradany na miliony co miesiąca, oczywiście tyl­
ko na korzyść przemyta ików-paskaray, ba lu­
dność płaci za tytiń nieockmy najwyższe ©sny.

Nagrody uchwalone przez Sejm dla lapoiesy 
przemytników nie wzbudziły żadnego Mentoro- 
sewania. Paskarze płacą więcej. Jedyny** spo­
sobem do wytępienia nadużyć byłyby caąsta 
zmiany organów strażniczych, oraz częste kon­
trole władz wyższych bez uwiadamiania © ogn lt 
zacyi pnaeinytników.

Lud we własnym interesie peiwinie* fejpić 
przemytnictwo, awłaezcaa nie pow inie* VSiM$ 
gad do wywozu bydła i koni
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Kto za to odpowie ?
Utworzenie Rzędu pod berłem, p. Skulskiego

Jest już jasne pod względem obrony interesów 
saeookich mas włościańsko robotniczych a na­
wet i  narodowych. Dziwię się tak dalekiemu 
uabmięciu ludowców do wspólnego żłóbka z 
.wsBeehpoiakami stojącymi na przeciwnym koń­
cu drogi do ludów iadztwu w  Polsce. P. W itos 
etanął na spróchniałym szczeblu i  zamiast iść 
wyżej, może spaść wcale pokaźnie na spód po- 
groebując się sam u swoich. Jego hasła przed­
wyborcze zadaję, kłam jego robocie i  odwrotnie.

Proegowany przez Piastowców p. Stefezyk w 
sprawie reformy rolnej nie tylko nie wypełnił 
wypaczonej już przez Sejm ustawy i  jej w  du­
chu ludowym nie przypilnował ale przeciwnie, 
irobota tego dyrektora zmierzała i zmierza do 
obrony obszarników, a pokrzywdzenia małorol­
nych, inwalidów i  bezrolnych. Ten historyczny 
grzech klubu W itosa w  skrawie konszachtów 
z naicdawą-demokraicyą, jak i uczynił przed 
wyborami, po ukręceniu Rzędu Ludowego 
pieczętuje i dziś w ielk i prezes „luidowy-trybua" 
i  przedstawiciel milionów pokrzywdzonych wło­
ścian.

Politykę uginania się to tu, to tam praktykuje 
nadal sprytny szef korporacyi politycznej chło­
pów prowadząc potulnych Krężlów, Skrzypków, 
Ś m ig ló w  itd.

Rej tu wodzi niby inteligencya ludowa, która 
ku li interesu przytula się do prezesa filozoficz­
nie dowodząc konieczności, trzymania się,prawi­
cy. Przez długie czasy klub Witosa szedł środ­
kiem między lewem a prawem w  Sejmie, stara­
jąc raz ku panom, to znów ku lewicy, ale zawsze 
tajne kompromisy trzymały ich bliżej sutanny 
'i surduta. Zaklinali tylekroć, że oni nigdy nie 
zdradzą interesów swojej klasy —- aż tu jeden 
po drugim fakt przygwożdżą ich krołd w  obro­
nie dobra ludowego. Krzyczało się „zdradzali 
Stapiński, Stojatowski i tern odwracali uwagę 
od swojej fałszywej polityki".

Dziś reforma rolna z korzyścią dla obszarni­
ków potszła naprzód, bo z 300 morg. zeszło do 
przeszło 400. Spadnie tu pytanie do naszych 
posłów, gdzie jest obrona małorolnych?

Koncesyę przy targach o ziemię otrzymali 
też bogaci chłopi i w  zapowiedzi nowego rządu 
ludowcy znów ustępują magnatom i  ich zwo- 
Sannikom.

Krok po kroku -widzimy zaprzęganie w  ry- 
dra-an całego steru polityki ludowej, dzięki ka- 
sryenowiczom politycznym, który wpierw  plują 
w  oczy jednym, ażeby tą bronią zasłużyć na ta­
ką samą zapłatę wobec społeczeństwa, które ich 
Wychowało.

Tam sposobem tumanienia szerokiego ogółu 
w  nowym Państwie Polskim sieją niewiarę w  
tysiące tysięcy włościan zabagniając na szeregi 
la t żywotne prawa i  interesy zgłodniałego no­

wsi. N ie tylko spada odpowiedzialność za  
rodzaju zdradę wobec wyborców —  ale hi­

storyczne notatki smutno skreślą zaprzańczą 
robotę ludzi stojących u steru Rządu.

Miniterstwo skarbu przy pomocy ludowców 
idzie w  ręce wrogie i  za to finanse Polski spa­
dną na barki obyw ateli. Sejm wojowniczy (pra­
wicowy) prowadzi wojnę o kresy (nad Berezyną) 
kiedy tutaj pod nosem wszechpolska polityka 
oddaje wschodnią Galicyę naokropnych wprost 
warunkach pomysłom ententy. Współwino- 
wajcy są ci, co idą ze stronnictwem naród, dem.,

Konstytucya czeka rok swego głosu na ple­
num — ale nie przyjdzie na porządek dzienny 
joszoza w iele miesięcy — ponieważ dodatki 
drożyźniane dla p. posłów podreperowały posło­
wanie, ten lekki clileb ze szkodą ludu polskiego.

Musiano by po konstytucya iść do domu i ze­
brać laski wyborców hasłami najradytoalniej- 
szemi. To właśnie pamięta Luci i  tego nie za­
pomni, jeśli przyjdzie godzina zapłaty.

W  kraju i po powiatach podnosi głowę rea- 
kcyn, wracają konserwatywnie ustawy austryac- 
kie — do wpływu dochodzą ludzie austnyaickich 
oryentacyi nie uważając głosu Ludu aa decydu­
jący. Atmosfera coraz cięższa — jakieś ciekaw-e 
gromadzą się chmury —  bo polityka Ludowa 
poszła na służbę dla panów-, bo posłowie z m ia­
nem „Piasta" idą nieszczęśliwym krokiem do 
kompromisu. Taka cygańska i oszukańcza ma- 
chinacya polityczna mogła mieć miejsce za ob­
cych Rządów — dziś Lud znękany, Lud z które­
go wyszło dość krwi i  spadło mu nie mało m ie­
nia, tego nie ścierpi.

Zapłaci dobrze swoim przywódcom— ale w  on 
czas poprawa będzie za późno...

Nieszczęśliwy ten ruch Ludowy Re w ak o w i­
eź ów, Wysłouchów!, Stojaiow-skicb, Stępińskich 
ma nieszczerych i chytrych wychowanków — 
którzy oblewani Laurami wrogów- nie w-idzą. te­
go, co w  traw-ie paszczy — nic słyszą zgrozy i  na­
rzekań milionów rzesz włościan i robotników.

W itosy gonią zet tekami i wpływami — sobie 
Wpływ popłatny — poplecznikom synekury. Czy 
żyją i widzą te wielkie błędy i szkody ludowe 
młodsi, co wyrośli na sprawiedliwej polityce! 
Tek oni wałczą i przegrywają — a to Lud popa­
mięta. Józef Berek.

Co nas niszczy i gutń?
Zdawało się, że Polska nowo-zbudowana, 

Polska ludowa, pójdzie w- kierunku prawdzi­
w ie demokratycznym bez zabarwienia konser- 
watywno-kleryalnego i t. p. wstecznictwa. Dzi­
siaj niestety z tego powodu zwłaszcza przez 
zrobienie koziołka politycznego przez klub pia­
stowców, musimy doznać silnego rozczarowa­
nia.

W pływ  stronnictw- prawicowych, do których 
bezsprzecznie należy stronnictwo piastowców 
jest tak wielki w  obecnym Sejmie, że prze- 
ciw-alak stronnictw lewicowych jest za słaby 
i  temsamem bezskuteczny. Jest tedy jasnetn i 
zrozumiałem. za w.sz*rfk.u* u.-BwacołP.ścta. jo-
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kie na naszą Ojczyznę spadają z zewnątrz, jak 
oraz m  wszelkie szykany, nadużycia, szachraj- 
slwa i przekupstwa popełniane wewnątrz; na­
szego państwa przez najrozmaitsze kategotrye 
urzędników, tak państwowych jak i niepań­
stwowych, stronnictw lewico wo-postępowych 

11'e można winie.
Przejdźmy się pomiędzy lud tak wiejski jak 

miejski, a łatwo się przekonamy o stras snem 
rozgoryczeniu i  narzekaniu na rządy wykony­
wane w państwie przez nieudolnych ministrów. 
Maszynerya państwowa strasznie kuleje i uty­
ka, zachodzi nawet pewna obawa, czy koalicya 
nie położy swej ręki i u nas jak położyła obe­
cnie w  Czechach na kolejnictwo i na stosunki 
aprowizacyjne. Bo co to ma znaczyć, źe per­
sona! służbowo- kolejowy ma się po części uzu­
pełnić ludźmi narodowości francuskiej, na co 
wskazuje fakt, iż niektórzy urzędnicy kolejo­
wi francuscy uczą się języka polskiego. Pyta­
n e  na co i po co? W iemy przecież aż nadto do­
brze, że nasze kolejnictwo jest tak obciążone 
liczną obsługą kolejową jak nigdżie. Musimy 
niestety ze wstydem przyznać, że i u nas w 
Polsce tego rodzaju stosunki nie są lepsze jak 
i  v  Czechach. Łapownictwo na kolejach i 
wszelkiego rodzaju urzędach jest wprost nie 
do opisania, li tarło się między indem powsze­
dnie przekonanie, źe :m wyższy urzędnik, ‘ en  
większy łapownik.

Co rzeczywiście wpłynęło na to i ezem się to 
da wyUómaczyć, że ten czynnik rozkładu i 
strasznej zgnilizny m.salnej wżarł się tai; w 
społeczeństwo polskie. Wprawdzie ta struczTia 
5-cioletnia, wojna, którą można porównać do 
strasznego kataklizmu dziejowego, zirrMa 

swoje. 1 przedtem bywały częste i wielkie woj­
ny. *  v ”..erisż łapow nictwo ; t. p. rzeczy 
święciły tryumfów tak wielkich jak obecnie. 
Materyalizm i sobkostwo wcisnęło się do głębi 
duszy. Jest (o straszna choroba społeczna i tyl­
ko długie i banko długie lata mogą przyczynić 
się do zupełnego jej uleczenia. Oprócz tego mu- 
simy starać się, aby z urzędów usunąć system 
biurokratyczny a wprowadzić demokratyczny, 
aby chłop w urzędzie inaczej był traktowany i 
nie narażany na różne boczne daniny czy to w 
naturze czy w tak zwanem napiwnem.

Społeczeństwo polskie powinno' również zro­
zumieć, aby się od tego brzydkiego zwyczaju 
pomału a systematycznie odzwyczajać. Urzę­
dnicy niektórzy poniekąd nawet i słusznie Uó- 
inaczą się tein, że od stron wprost mają opy­
chane. jeżeli nie do ich rąk to do rąk ich żon, 
tak artykuły spożywcze jak pieniądze. A  w do­
datku tłumaczą się, że są najgorzej ze wszyst­
kich sytuowani i  to ich do tęgą najbardziej 
zmusza. Chłopi bogatsi, a awlaszcza ich żony —  
niioch co chce kosztuje, dają. lewą i prawą rę­
ką ■— aby tylko osiągnąć to, czego wymaga Oid 
urzędnika. To się właśnie odb:ja i na. biedniej­
szej ludności, która temu zwyczajowi podołać 
nie może, bo ich na to nie stać i odbija się to 
na admimstracyi rządowej czy jakiejkolwiek,

| bo który urzędnik z beku nic nie dostanie, to n*t 
zmatowienie sprawy musi sltrona miesiącami 
czekać, a. zostanie załatwiona tak, czyli tej stro­
nie, która umiała i. potrafiła lepiej smarować, 

j Daj Boże, aby to już raz nareszcie zniknęło a 
zaoszczędzilibyśmy sobie wstydu, przed św is­
tem cywilizowanym.

Budziwoj 23 grudnia 1919.
Tomasz Stachurski.

Sąd, piekło i niebo.
Nasłuchaliśmy się wszyscy przez ten święty 

adwent na roratkach od swoich kacnodfdei o 
sędziu, piekle i niebie i wierzymy w to m ocno,, 
że nas wszystkich to czeka poza. grobem. A le  
zastanówmy się, czy toż jc-st sąd, piekło i nie­
bo doczesne, za życia na tym świecie. Udzie 
się popatrzysz, to zobaczysz jednego b e* i  na- 
pół nago, obdarty i głodny, wynędzniały jedzie 
fornalką końmi lub wolami zmarznięty do o- 
statriiego szpiku w kościach, jak nieboskie 
stworzenie. To jest ten biedny robotnik dwor- 
sk, fornał, chłop małorolny i  beeroiny.

A  teraz spojrzyj na drugą, stronę —  jedzie 
na cztery konie w- powozie w dwu parach bu­
tów na nogach, wilczura z wysokim kołnie­
rzem, otyły jak beczka z kapusty, kark jak u  
wieprza tucznego i wola na tego niedeł**: „idź 
sporzej, psiakrew leniuchu, dostaniesz pueów- 
kę na wieczór we dworze".

Teraz powiedzcie czytelnicy, który z  tyd i 
dwu ludzi jest w doczesnem niebie, a felery w  
piekle. Na to musi być sąd, a sąd to jest sefeca- 
siznp. Trzeba dobrze rozważyć.

Wałek z pod Ła&cnfa.

liii®  lisia Mi
w sprawie rejestracyi pretensyi ludno£e£ aywii- 
nej z tytułu szkód, wyrządzonych na lub’

zdrowiu przez wypadki wojenne.
Art. 1. Zarządza się rejestracye szkód, wyrzą­

dzonych, poczynając od dnia 28 llpca # l i  r., 
osobom cywilnym na zdrowiu i życiu a*, sku­
tek wojny, dla użytku Głównego Urzędu Likwi­
dacyjnego w  celu przedstawienia tych e«kód 
Komisyi odszkodowali, która ma być utereizti- 
na na mocy Traktatu pokojowego.

Art. 2. Rejostmacya dla celów Główneg* U- 
rzędu Likwidacyjnego obejmuje ohyw*i*ii Pań 
stwa Polskiego, względnie państw sprcy mie­
rzony eh i stowarzyszonych, kitórzy, jak* osoby 
cywilne, doznali uszczerbku na zdrswiu na 
skutek bezpośrednich działań wojennych, za- 
mą&zeń niepaizyjacśielskicli władz wojekorcych 
lub politycznych, aktów gwałtu, okrucieństwa 
lub złego obchodzenia się, oraz nieszczęśliwych' 
wypadków w  zakładach lub przedsiębior­
stwach pod zarządem władz niepnzyjacietskMi,
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Rejestracja obejmuje równie® osoby, któro ' 
były sa  utaymamu poszkodowanych, zabitych 
łub zmarłych.

Art. 3. Rejestracye te i  ustalenie szkód na te­
renie b. trzech zaborów Państwa Polskiego 
przeprowadzać będzie Minister. Pracy i  Opieki 
Społecznej.

Organy, utworzone lub powołane przez M i­
nisterstwo Pracy i Opieki Społeczn i, będą. 
przyjmować zgłoszenia, przeprowadzać potrze­
bne dochodzenia, badania i orzeczenia na pod­
stawie przepisów, wydanych w porozumieniu 
i  Głównym Uraędem Likwidacyjnym.

Art. 4, Dla rejestracyii pretensyi osób, wym ie­
nionych w  art. 2, a zamieszkałych na terenie 
Państwa polskiego, % tytułu szkód do Państwa 
Niemieckiego, zakreśla się czasokres od dnia 
w ydanń w tym przedmiocie obwieszczenia Mi­
nister. Pracy i Opieki Społecznej do dnia 1 
kwietnia 1920 r., powiem wyniki rejestracyi zo­
staną przekazane Głównemu Urzędowi L ikw i­
dacyjnemu dła przedstawienia K'im isyi Od­
szkodowali w Paryżu, w  myśl art. 233 dział L  
Traktatu pokojowego z Niemcami.

Art. 5. Podania w  przedmiocie zgłoszeń oraz 
załączn iki wolne są od opłaty steuiplow-ej.

Pamięfajsia o inwalidach!
Miejsce postoju, 15 grudnia 1919. Pragną parę 

głów napisać do naszego chłopskiego pisma 
„Przyjaciela Ludu“ . Nasze społeczeństwo mało 
się interesuje losem tych, którzy noszą wszysitko 
iw ofierze na ołtarz Ojczyzny, a którym Polska 
zawdzięcza swoją wolność. W  całej Polsce ra­
dość, wieczór w igilijny,.do stołu zasiądą ojciec, 
matka, cala rodzina, lecz niestety nie wszyscy 
Enajdą się w zaciszu domowym. Tam na krań­
cach Ojczyzny naszej pozostał żołnierz. Niejedno 
westchnienie i  niejedna skryta Iza wypłynie na 
samo wspomnienie. Niech pamiętają, żo żoł- 
mderz na froncie przyzwyczajony do trudów wo­
jennych, przetrwa i tę chwilę spokojnie. Ale 
powinno się o nim pamiętać. A  kiedy żołnierz 
powróci z boju okryty ranami i  chwatlą, powi­
nien znaleźć uznanie i  opieką u tych, których 
dobrobytu on broni.

U nas niestety inaczej się dzieje. Autor jest 
Inwalidą Leg. i miał sposobność sam się o tern 
przekonać, że kiedy niejeden powrócił do domu 
kaleką, dano mu żebraczy kij do ręki. Niech spo­
łeczeństw opamięta o tem, że wojną wiecznie 
trwać nie będzie i  że kiedyś zażądamy rachtm- 
Iku od tych, którzy siedząc spokojnie w domu 
lub w  Sejmie, sprawę naszej ukochanej Ojczy- 
any zaprzepaszczają, ci, którym powierzone zo­
stało bronienie naszych interesów na konferen­
cjo pokojowej w  Wersalu. Młody żołnierz, gar­
stka dzieci, muszą słyszeć z bólem w  sercu, że 
Galicya wschodnia i nasze prastare ukochane 
mias-to Lwów, zostaje tylko oddanie na 25 lat z 
drugim Sejmom i rządem, co może wywołać bra­

tobójczą walkę. Poco mamy różnych Dmow­
skich, Grabskich, pocóż tyle delegacyi z Polski 
do Paryża wyjeżdżało, pocóż mamy Sejm i  tylu 
posłów, czy poto, aby tylko osłabić skarb pań­
stw-a, kitóry i  tak jest pusty. Sprawa Śląska Cie­
szyńskiego i Górnego, gdzie leżą nasze najwię­
ksze skarby, jest niejasna, chociaż 1 odbędzie się 
plebiscyt, bo tam wre porączkowa praca na­
szych wrogów, Czechów' i hakatystów pruskich. 
Zziam ja  dobrze te ziemie i ten naród, .pracując 
przed wojinią między nimi, pamiętam dobrze te 
nahaje i te kraty, za któremi sóę znajdowało ty­
siące rodaków za to, że nie chcieli zagubić swe­
go ojczystego języka. Cześć Wam za to, my, któ­
rzy to czu jemy, przyjdziemy Wam zawsze z po­
mocą. Polski cliłop, który tyle wycierpiał pod 
obcem jarzmem na różnych frantach, potrafi to 
dobrze ocenić. Chłop polaki zrozumie to dobrze, 
czeigo_Ojczyzna wymaga, wszalk ty  biedny chło­
pie pierwszy posiałeś swego syna, aby bronić 
Ojczyzny granic. Ja, będąc tu daleko od Was, 
myślą zawsze jestem przy Was i dobro każdego 
chłopsi, jak biednego robotnika leży mi na ser­
cu. Da Bóg, a niedługo stanę między Warni do 
wspólne i pracy. Pamiętajcie tei o inwalidach 
wojennych, niech skruszą serca ziaikamieniałe 
tych, co na, wojnie porobili majątki.

Wszystkim czytelnikom „Przyjaciela Ludu**, 
jako też zwolennikom i przyjacielom życzę po­
wodzenia i szczęśliwego Nowego Roku, a po­
słom ludowym z lewicy cześć.

Polak Jan, kapral.

Ks. Jan Palka
p ro b o s z c z  w  R a d goszc zy .

Jeszcze więcej interesująco przedstawia się 
sprawa z funduszami Komitetu, parafialnego.

Na poprawę zniszczonych podczas inwązyi 
budynków plebańskich brakło pieniędzy, w;ęc 
3 gospodarzy z Komitetu parafialnego zacią­
gnęło na siebie w kasie Raiffeisena pożyczkę 
3.000 koron i dali je ks. Palce, który odbudowę 
prowadził, licząc na to, że kiedy Centrala od­
budowy w  Tarnowie odszkodowań e wypłaci, 
wtedy dług ten zostanie z tego odszkodowania 
pokryty. Nie wiedzieli jednak, jakimto dowci­
pnym kasy erem potrafi być ks. Palka. Budyn­
ki zostały odrestaurowane, ale członkowie 
Komitetu nie mogli się doczekać złożenia ra­
chunków od ks. Patki, p mimo, że Centrala wy­
płaciła do jego rąk 12 tysięcy koron. Gdy im to 
już nareszc c było za głupio, udali się do nie­
go i zażądali zwołania Komitetu parafialnego 
celem złożenia rachunków. To było w  styczniu 
1919. Wtedy przyraekł jm  ks. Pałka, że on już 
właśnie o tem myśli i wkrótce Komitet zwoła, 
W  trakcie rozmowy zainterpelowali ks. Pałkę, 
dlaczego dług 3.000 koron, który oni zrobili na 
odbudowę plebanii, n e został jeszcze pokryty, 
chociaż Centrala dała już zaliczkę na odszko­
dowanie. Na to prosto z mosta oświadczył im 
ks. Palka, że 12 tysięcy koron ani ich ani Ko­
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mitetu parafialnego nic nie obchodzę, bo to 
działał „on.“ z Oeir.iSral.i a co się tyczy 3000 K, 
to żadnych 3.000 od nich nic brał, an.i nic o nich 
nie wie. {Faktycznie nie są nigdzie zaksięgo­
wane). Kiedy jednak k&syer kasy Ralffeisena, 
który właśnie na to nadszedł, potwierdził, że 
fes. Palce owe 3.000 K  wypłacił, oświadczył ks. 
Palka, że o takich „drobncts tikach" nic może pa­
miętać.

To wszystko oC pra-szkadza, ks. Palce by o 
naetylko dobrym chrześcijaninem, ale nawet 
całkiem wzmow vm księdzem, bo 10 przykazań 
powiada jedynie: ,,Nie kradnij4*, —  nigdzie na­
tomiast nie mówi: „N ic sprzeniewierzaj" — Na 
fcłożonu' /•■as rachunków czekają chłopi do dziś 
dnia i będą czekali w każdym razie dłużej, niż 
ta śmierć, co kominem wleźć musiała, bo im 
[Włażenie kominem na? nic się nie przyda.

Radqoscy chłopi sg wogóle. już przyzwycza­
jeni do czekania. Blisko rok tzekają na zała­
twienie cli jn dania przez Główmy Zarząd Tow.- 
Kółek rolniczych w  Krakowie o zwołanie W al­
nego / g r  nudzenia „Kółka rołufczeg© w  Radgo- 
a*czy:‘ i są znów widoki, że tego załatwienia 
nie doczeka się ani ich potomstwo, chociaż 
iktrzywda. wyrnądzońa w tym wypadku chło­
pom przez ks. Palkę, wola do nieba o pomstę.

Przed kilkunastu lały kup l i  członkowie Kół­
ka rolniczego realność na założenie w  niej 
sklepu ©raiz, aby mieć odpowiedni łdkal na ze­
brania lip., licząc, że cenę kupna powoli z  u- 
działów członków wypłacą. Z jaw ił się jednak 
wówems w  Radigotsfficzy proboszcz, któremu 
Kółko rcinieze nie było na rękę i całkiem po- 
prostu Kółko rozbił do tego stopnia, że zosta­
ło w niern zaledwie około 20 członków. Z bra­
ku funduszów na pokrycie ceny kupna groziła 
realności Kółka rolniczego przymusowa sprze­
daż. Wówczas owych 20 członków złożyło tę ce­
na kupna w formie odpowiednio wyższych u- 
działów i reałneiść od sprzedaży uchronili, przy 
czem niejeden z nich, nie mając gotówki, za­
ciągnął dług na własną realność.

Ale co ehłopi wówczas uratowali, to stracili 
podczas wojny. Ks. Palka, korzystając z tego, 
że prawie, wszyscy mężczyźni byli przy wojsku, 
a pa wsiach pozostali tylko księża i boby, wy­
zyskał sytuacyę i. sial się przewodniczącym 
Powiatowego Zarządu Tow. Kółek rolniczych w 
Dąbrowic i w tym charakterze kazał sobie od­
dać agendy Kółka rolniczego) w Radgośzczy, u- 
zasadniając swe żądanie tem, że Zarząd był 
zdekompletowany, (bo część członków była 
przy wojsku) oraz że nic nie robił. (Gdzie w o ­
góle który zarząd podczas wojny co robił?! — 
Tak więc tanim kosztem przyszedł ks. Palka w 
posiadanie realności, chociaż właściwie my­

ślał, że. Kółko rolnicze posiada oprócz tego ja­
kąś grubszą gotówkę, którą on byłby już ra- 
cyonalniej puścił w obrót.

A teraz zobaczmy, co i jak cn robił? Jak 
niegdyś przy budowę cudownej groty był w  je­
dnej osobie Konuielem budowlanym, budowni­

czym, kasy erem i wszystkiem, tak i tutaj stal 
s;la wszystkiem.

Jedną połowę, realności po dokonaniu róż­
nych przeróbek j umeblowaniu (niewiadomo 
na czyj koszt, —- wiadomo tylko, że na odre­
staurowanie budynku pobrał 6.000 koron) prze­
znaczy! dla personelu żeńskiego składnicy na 
mieszkanie (na brak obsługi żeńskiej w  skła­
dnicy nikt się nie mógł uskarżać, — o to jedno 
dbał ks. Palka sumiennie,1. Jedna sala byłą już 
poprzednio wynajęta na naukę dla szkolnych 
dnieci, a ostatnią salę zarezerwował sobie ks. 
Palka na swoje różańcowe zgromadzenia, nie­
dzielne z kobietami i dziewczętami. Ttek więc 
nietylko ogół mieszkańców, ale nawet ci go­
spodarze, którzy m swoje własne pieniądze ten 
dom ku p li zostali pozbawieni możności scho­
dzenia się na posiedzenia czy zebrania celem 
omawiania swych spraw gospodarczych, bo 
ks. Palka z wyjątkiem  różańcowych zgroma­
dzeń nikogo nie wpwuszcza, a innego lokalu, 
gdzieby się zbierać mogli, w Radgośzczy niema.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Im g ci. iig  i  wiń « rtofaia?
Czytając tygodniki ludowe daje się w wielu 

wypadkach zauważyć, jak ludność wiejska ja ­
koteż i cl, którzy wspólnie z ludem pracować 
pragną, żalą się na złośliwość ze strony ducho­
wieństwa, które przez swoje ni czem nie uzasa­
dnione i próżne ambieye, pragnie untaatdwdć 

| nieraz daleko idącą i poszanowania, godną pra- 
I eę społeczną. I  w rzeczywistości sprawiało nie 
■ małą przykrość dla kochającego religie psitkie- 

go chłopia>, że to bardzo i zawsze otacza*** pracz 
niego miłością i czcią duchowieństwo, k ie­
dy nieliczna garść oddanych ciałem i duszą lu ­
dowi osób wypręża swe siły fizyczne i aaantlne 
nad podniesieniem oświaty, kultury i eywflien- 
cyl w imię małości Ojczyzny i dobra spałeceue- 
go, dziś właśnie to tak bardzo przez lud w ie j­
ski ukochane duchowieństwa powstaje jwKeciw- 
ko wszelkiemu dobru społecznemu.

Nie dziwi to chłopa, że przeciw niemu p•usta­
je ksiądz pochodzący ze szlachty lub z śnych 
jeszcze warstw anty ludowych, bo lud rsaumio 
dobrać, że nie poradzi owa szkolą, tytkę takie 
sówisko, jak i sowa, a3e do czego dążą 1 ctago so­
bie życzą, ci co z chłopskiej krw i i kości pocho­
dzą, a stanowisko i godność, którą piastują w in­
ni zawdzięczać jedynie znojnej pracy i e*ar«niu 
swych nieraz ubogich w calem tego słowa, zna­
czeniu rodziców! Kiedy to piszę, właśnie mam 
na myśli zajście w Lutczy p. Strzyżów. (N ie bę­
dę się wiele na ten temat rozpisywał, be kto 
rcizyfca „Przyjaciela", to proszę wziąć do ręki Nr 
30. na stronnicy 8 tego-ż tygodnika, .pod tytu­
łem Li U. cza, p. Strzyżów). Zajście owo nie nale­
żące wcale do przyjemności może być przykro­
ścią dia każdego dobrze myślącego i szanujące­
go stan chłopski człowieka. Tem hardziej przy­
kra  n jest ono dlaftego, kto w  temże zajściu
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wspomnianego jegomości zna caliy i daleko się­
gającą przeszłość. Siedzibą dawną, j środowi­
skiem. z którego tenże jegomość pochodzi, jest 
Kom borni a p. Krosno, więc każdego k toby chciał 
znać pień, z którego wyrosła. ta antrehlopska. 
laloiośl, proszę do Komborni, a. !n znajdą się lu­
dzie, którzy mogą służyć w każdej chwili do­
brem wyjaśnieniem. W ięc pytani się, jeszcze, 
czem są ci, którzy się wstydzą swego pocho­
dzenia? Szlachcicami nie są, bo przodkowie ich 
herłiów szlacheckich nie mieli, - - możnymi nie 
są także, bo i te tytuły w duszach ojców ich bu­
dziły wstręt, jeszcze gdzieś do wyższych sfer 
także nie należą, bo ojcowie ich miłowali ciężką 
pracę fizyczną, chłopskiego pochodzenia się 
wstydzą i dla chłopa są wrogo usposobieni. 
Czernże wreszcie są, niechże zechcą łaskawie 
sami służyć odpow iedzią. Na zakończenie podzi­
wiam poszanowania godną prace i dlatego zasy­
łam głęboki pokłon i serdeczne pozdrowienie 
dla Szanownego Na.uczycicMwa w T.uiezy.

Cześć takim ludziom.
Chłop z Krośnieńskiego.

Z Krośnieńskiego,
SUCHODÓŁ. 29 listopada rozegrała sic w  : 

Krośnie taka scena między Rozalią Jurczyk '/. ■ 
Suchodoła a p. Grochowiczow ą. z Krosna przy j 
sprzedaży masła.

Rozalia Jurczykowa przyniosła pól litry ma- j 
sła na sprzedaż i żądała za masło 24 K., jak j 
sprzedawali inni. Greehowi.czowa wydarła ma- j 
sło z rąk Jurczyk owej i zaniosła do Magistratu I 
tu w Krośnie i tam zostawiła 14 K i garnuszek, j 
Oburzona Jurczykowa wydarciem masła, powie- • 
działa jej, że ją uderzy w pysk (ale czyn nie był 
wykonany). Po drugiem widzeniu się z. wyż 
wymienioną panią dopominała się Jurczykowa 
zapłaty, a ona jej powiedziała „ty  chamko, abyś 
wiedziała, że z panią masz do czynienia, idź do 
Magistratu, to cię tam Kamkiią**. Jurczykowa jej 
odpowiedziało, że masła nie nosiła do Magistra­
tu i po pieniądze tam nie pójdzie, a jak gdzie 
zobaczy, będzie woałć za nią „złodziejko*1. Owa 
pani zawołała inspektora po licji, który* łagodno­
ścią, sprowadził Jurczykowi do Magistratu, spi­
sał protokół i sprawę oddał do sądu w  Kro-snie. 
Dnia 10 grudnia 1919 odbył się termin przed 
sędzią Bielawskim i ten niie dał Jurczykowej 
nic mówić na swoje usprawiedliwienie, tylko 
krzyczał „stul pysk babo, niemasz nic do gada- 
nia“ i zasądził ją na 2100 K kary albo G tygodni 
aresztu. •

Buciki na dziecko kosztują 200 K, jąden metr 
płótna 100 K, 1 kg soli 3 K, 1 kg cukru 80 K, to 
za co może ten gospodarz to wszystko kupić?! 
Jurczyk, mąż Rozalii, powrócił z wojny prawie 
nagi, w  domu wszystko zniszczone i sprawiedli­
wości nigdzie dopomnieć się nie można, odszko­
dowania wojennego nikt nie płaci, a inteligen- 
cya tak samo nie pracuje za wynagrodzenie

przedwojenne tylko coraz mają dodatki droży- 
źnkrne i pysia im  wzrasta o kilka razy większa 
jak przed wojną.

Powiat Grybów.
JAK SIE W YPŁACA ZASIŁKI WOJSKOWE.

W  Komisyi zasiłkowej w Grybowie maszyna 
idzie, jak gdyby ją mrozem sybirskim zamroz i. 
Np. niejaka Helena, Pilch, wyrobnica w* Zbovo- 
wicaich, która ma męża na froncie polskim, słu­
żyła z mężom u- Czechach i tam ją zapadła woj 
na światowa. Męża powołano na wojnę, a  o:.,a 
tam otrzymywała zasiłek wojskowy, poczcm 

przybyłe do rodzinnych okolic, a arkusz płatni- 
i czy oddala z prośbą, do komisyi zasiłkowej w 
! Grybowie, iżby jej wypłacano zatsilek w  urzą- 
| dzie podatkowym w Ciężkowicach. Biedna wy- 
| robuica borgowała ziemniaki, zboże, pożycz, i.;, 
i pieniądze, wszystko to czyniła na wyżywieni.' 
i w  t:-.k ciężkich czasach siebie i dwojga, raalo- 
I letnich dzieci. Pielgrzymował 23 km. do Gry- 
i bcwa, prosiła, błagała o zatrzymany jej zasiłek,
• łącz -nie wzruszyła zatwardziałych serc, gdyż u 

hżaiiUy nie ma litości nad biednym i  głodnym. 
Z biednej wyrobnicy drwiono, r.p. jakiś pan mó­
wił do panienek sekretarek: „Trza  było jej 1-> 
już ».ilstwić.“  — „Hm., a niech ta się pot-rapi, 
niech ta chodzi" — odpo wie działy panienki. 
I tak biednej wyrobnicy do dziś dnia za 20 m ie­
sięcy zasiłku t ie  wypłacono. A mąż jej Jmiri 
granie polskich, broni Ojczyzny, zastawia lud 
polski swojeini. piersiami od wrogów, a  takie 
smarkate panienki drwią sobie «  głodnych ma­
tek i  dzieci! A  gdzież tu jest sprawiedliwość?

Drugi podoimy kwiatek: Niejakiej Katarzynie 
Itarlak w Zborowkach udzielono zasiłku w  du. 
12 lutego 1919 do I,. 32124, a w  eicrpniu 1919 

^wypłacono jej aż 40 koron za 7 miesięcy. Na 
zwrócenie uwagi, że się. jej należy więcej, odpo­
wiedziom  kobiecie, że za rządów sustryackh h 
w r. 1918 nadebrała więcej 031 koron. To tw ier­
dzenie saie zgadzało się z prawdą, przeto kobieta 
zaniosła arkusz płatniczy do komieyi w celu p;>- 
prawki i naprawienia błędu. Lecz niestety ar­
kusz płatniczy wzięto, a biedna kobiecina do 
dziś dnia pielgrzymuje do Grybowa 23 kin., a tu 
ani arkusza, ani zasiłku, jeno drwią tobie v. ko­
biety, mówiąc s*p. „potrzebny m m  zasiłek? Ta- 
każcie biedna? Czemżeście żyłą, jak nie dawali 

, zasiłku? A o jaki zasiłek wy się staracie? Może 
za austryacki?** Te wszystkie drwiny znaczą ty ­
le, co co głodnemu psu powie się wy m d Dość 
na tem, że Katarzynie Durlak od lutego 1919 
przyznanego zasiłku nae wypłaca się. A dlacze­
go? Rząd austryacki brał do wojska ślepych, 
kulawych i chorych, wobec czego i robić było
c.o. Obecnie pozostały te same siły w kancclaryl 
zasiłkowej, a rząd polski powołał z powiatu gry- 
bowakiego kilku chłopaków i cóż tamże koini- 
sarzepisarze robią? Toż nic dziwnego, że się 
szczypią i kwiczą! A  ty biedna kobieto z dzień w : 
czekaj lata na zasiłek. Cierp głód i »irum>! A



10 „PRZYJACIEL ŁUPU" Nr. 2.

gdzie ta  sprafw&edLiswoiść? A  gdzież jest minister 
i^preuwiedliwości ?

A tera* coś innego. Jak to kasyerzy zasiłkowi 
■wypłatają zasiłki kobietom?

Powyżej opisana Katarzyna Durlak miała 
przyznamy zasiłek wojskowy z dnia 1 sierpnia 
1917 do L. 22863 i według arkusza) zaległy zasi­
łek za kiika miesięcy wynosił kwotę 2920 koron. 
Lecz niejaki Brach, pisarz gminny w Ciężkowi­
cach, wypłacał zasiłki kobietom, on też właśnie 
na arkusz płatniczy wypłacił Katarzynie Dun- 
łak 2160 koron, a 769 koron utopiło się w  kie­
szeni p. Bracha. Katarzyna Durlak dziś jeszcze 
gotowa jest przysięgać na tę wypłatę i p. Brach 
właśnie pokwitował w arkuszu płatniczym 2920 
koron. To też nic dziwnego, że p. Brnteh, organi­
sta 1 gminny pisarz, w  czasie płacenia zasiłków 
kobietom rlorobU sf.ę kilkadziesiąt tysięcy, co i 
sam nie może zaprzeczyć temu. A le ma takiego 
bo z i osia, udającego pustelnika, co się tak pa­
skudnie gniewa na ludowców i soeyalistów, po 
wyborach do Sejmu w Warszawie omal, że się 
biedaczysko od złości nie powiesiło, że w  Zboro- 
wicach padły głosy na ludowców i  soeyalistów, 
a nie na z „Ludu Katolickiego". A le jeszcze o 
w iele paskudniej jest okradać biedne kobiety. 
Możeby się ta znalazła jakaś władza i zmusiła 
zwrócić kobiecie 763 koron? A pana, Bracha pou­
czyła mylnego rachunku?

Jeszcze inni ptaszkowie są podobni p. Bracho­
wi, np. niejaki wójt Wojciech Polok w Jamnej 
równie był kasyerem zasiłkowym. Od Maryi Po­
tok przywłaszczył sobie zasiłek wojskowy. Ko­
bieta chodziła kilkakrotnie do Grybowa do ko­
misy! zasiłkowej, prosiła, żeby jej przyspieszo­
no zasiłek, bo jest biedna wyrobnica i nie ma 
czem żyć, aż wreszcie powiedziano kobiecie, że 
Wójt bierze na nią zasiłek. Lecz wójt wyparł się, 
że to nieprawda, w  końcu sprawa, oparła się w 
sądzie w Ciężkowicach. Sprytny złodziej znów 
w  sądzie tiómaczył się tem, że on wypłaca zasi­
łek regularnie wspomnianej kobiecie, aiż kobieta 
zeznała poci przysięgą, że jej nie wypłaca,, do­
piero tnpei wydał wyrok na złodzieja spryciarza, 
iżby kobiecie wypła- i ł zasiłek. Lecz tu należało­
by się zapytać sędziego, dlaczego złodzieja nie 
ukarał?:! Czy wójt złodziej ma uchodzić bezkar­
nie?

Dal«j, niejaki wójt Słowieński Stanisław w  
Kąśnej dolnej, pow. Grybów niejakiej PLetrynie 
Spicch n i« wypłacał zasiłku wojskowego r>a ma­
t o  Pietryn-y śpioch wyłącznie 30 koron miesię­
cznie pomimo, że kobieta Śpi echowa zwracała 
wójtowi uwagę, że się jej nałoży 48 koron mie- 
sięcaaaie. Rasyer wójt krzyknął szorstko: „Ty le 
wam Grybów przyznał, i tyle wam płacę1’’, do­
dając: ,.zeby była matka mężowa, toby jej byli 
przyanali 48 koron, ale ona jest wasza matka, 
to jej prsyamli mniej!** Ot formalny oszust!. 
I  w  ton sposób zabrał biednej wyrobnicy 240 ko­
rom. AAoałby i na tego Nadzieja znal " zła się spra­
wiedliwość, iżby był zmuszony oddać biednej 
koblacia 240 koron.

To, « •  *«pś»Jefn , jest tyle oo jeden włos, wyr- 
wiaiay m gtowy. Gheąe wypłoszyć złodaiei z lasu?

na to potrzeba przeprowadzić rewiżyę wszyst­
kich arkuszy płatniczych w  całej Galicyl i  zba­
dać protokolarnie wszystkich pobierających za­
siłki, wówczas wyszłyby złodziejstwa na porzą­
dek, czyli na światło dzienne. Inaczej pozosta­
nie tajemnicą aż do grobowej deskil

Chlap z Grybowsklego.

Maski g azo w e.
GÓRNA WIEŚ, pow. Myślenice. Wyznaję, że

od powstania „Piasta** nie byłem Waszym pre­
numeratorem aż do dnia dzisiejszego. Podczas 
wyborów ostatnich byłem neutralnym, chciałem 
śledzić, kto i jakie stronnictwo będzie lepiej bro- 
sndć motiorolnych gospodarzy. Głośne echo pia- 
stowców, że wywalczyli reformę rolną dla bez­
rolnych i małorolnych, ucieszyło mię gorąco i 
powiedziałem . no przecież. Czekając rozwoju 
tej reformy z niecierpliwością, doczekałem się 
zawodu takiego, aż struchlałem. Kogo z nas np. 
gospodarzy, co mamy po 1, 2, 3, 4, 5 morgów 
ziemi, stać kupić 25 morgów, a choćby 10 lub 15? 
Pewnie żadnego. Tylko bogaty kmieć lub jaki 
paska,rz może kupić, ale biedny nie może.

Tak się okazuje życzliwość pćastowców ku 
biednemu chłopu. Nie będę narazie tu szerzej 
wytykał różnych błędów piia.stowcom posłom, 
tylko później, jak da Bóg zdrowie, to omówimy 
szerzej, a teracz żegnaj mi „Piaście", nic kadź mi 
perfumami smrodliwemi, bo już mam dosyć 
tych pacliuidel. Nietyiko ja zostałem okadzony 
temi pachnościami, ale wszyscy wyborcy, co na 
piastowców glosowali. Wierzę mocno, że biedny, 
lud, który głosował na listę „Piasta", odwróci 
się od tego kadzidła piastowego, bo już ma go 
dość i  czeka tylko sposobnej chwili, która na­
dejdzie wkrótce. Tak jak przepowiadana wojną 
świsitowa przyszła, tok przyjdzie chwila pora­
chunku ze wszystkimi tymi, co noszą maski 
gazowe na sercach i kadzą chłopom biednym, 
spadną i rozbiją się, a gaz trujący ich ubo.zwła- 
dni. Biedny chłop i robotnik dla mach jest ga? 
zem trującym, więc się go też boją i  maski o- 
bludy i kadzidła używają do obrony przed nim,

, Aleksami 3i Klep.

MIELEC, 27 grudnia. Z końcem ubiegłego mśer 
aiąsa nadeszły tu dary amerykańskie dla gło­
dnych dzieci. Jaka i^ość, to tylko „komitetowi" 
wiadomo. Wielu biedaków pocieszało się, że ta 
drobna' jałmużna bodaj odrobinę ulży i odżywi 
zgłodniałe i zziębnięte dzieci. Tymczasem stało 
się inaczej. Szanowny komitet dla rozdziału 
tychże dairów nie wiedzieć skąd się wziął, kto 
go ustanowił, a na ęzel e stainęła wysławiona do­
brodziejka rej ant owa Kosińska i radca sądu Ma- 
tusdński. N ie wiedzieli, jak je spieniężyć. I  tak: 
najjnieaw zagawiedziilain© w  szkole, aby dzietf
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pciprzymosily po 1 koronie, tu dostaną przekąski. 
Gdy dzieci tych koron nie przyniosły, bo mile każ­
dy może eobie to pozwolić, szczególnie biedak, 
który wysyła dwoje, a nawet pięcioro dzieci do 
szkoły, a  więc nie może każdemu dac korony na 
drugie śniadanie, bo jej nie ma, więc zniżono 
cenę na 150 halerzy. 1 ta kuchnia czynna była 
5 dni i  to nie we wszystkich klasssich i okazało 
się .niepraktyczne. A  więc rodzice biednych dzie­
ci zwrócili, się z prośbą, do pani przewodniczącej 
Kosińskiej, aby dary owe wydać w  naturze mię­
dzy biednych, aby w ten sposób przyjść z po­
mocą. Pani przewodnicząca oświadczyła, że to 
nie walnio i  wydać nie może.

Tymczasem z innej strony dowiaduję się (i to 
pewnie), że dary owe zostały po cichu ro-zdzie- 
lone między urzędników7 i iunkcyonaryuszy są­
dowych i podatkowych i  takich, cę są debrze 
sytuowani i  nie potrzebują, ale preiekcye mają, 
biedni i to praw/dziwie biedni, obarczeni litezrą 
iamlią, tfio dostaną nic, ci niech giną z głodu 
i  zimna, bo ta sama była hśsioayia i z odzieżą. 
Wiemy, że przyszła odzież, ale gdzie i kiedy po­
szła, nie •wiadomo.

Otóż ugaszam  Szam. Redakeyę o udzielenie 
mi iinformacyi, dla, kogo są przeznaczone dary 
amerykańskie, jak odzież, cukier, ryż, mąka, 
słonina', mleko itd., o których się ciągle słyszy, 
a nigdzie się ich nie widzi. Czy jest jakie roz­
porządzenie ifiarodawcófw, lub jakiej władzy, 
albo komitetu, jak się ma. rozdzielać i dla k «go 
one są przeznaczone, r.i unikanie się przez to w ie­
le rozgoryczenia i  aiicpolrz-ełmego trudu. Ja też 
mam liczną rodzinę, a jako woźny- Rady po w. 
z bardzo małą pensyjką, nie mogę sobie pora­
dzić i siedmioro drobny cli Oz rei w7 dzisiejszych 
warunkach wyżywić. Józef Ottyl.

* * *
Od Redakcyi; Podajemy w całej osnowie pi­

smo p. Ortyla, głównie dla wiadomości Pętaków 
w Ameryce, składających owe dary. To właśnie 
jest złem, że rozdawnictwo owych darów po 
chwyciły w ręce jakieś tajemnicze konntety. 
Nam też nie wiadomo, kto tern kieruje i rządzi, 
a wiemy natomiast, że do biednych rodzitn chłop­
skich prawie nie nie dochodzi, pomimo, iż ofia­
rodawcami w7 Ameryce są. prawie sami chłopi 
emgKunscst. Upommrmy się jeszcze u Rządu w  
Warsiaalwie.

Z Ameryki.
BONOVA, PA. W duiu 22 września b. r. wy­

buchnął w ielki wulkan w Ameryce — ale nie 
wulkan lawy i ognia lecz gorszy, bo wulkan 
ludzkich sił, walka między kapitalizmem a ro­
botnikiem. Naraz stanęło przeszło 400 stalowni, 
fabryk żelaza, cyny, i  wszelkiego gatunku fa= 
bryki w7 zakres metalów wchodzące. Zanosi się. 
aia w ielką burzę, uje wiadomo, co wyjdzie z te­
go. Najgorszą, dla nas sprawą jest kurs mone­
tarny. He my emigranci poniesiemy na tern 
ązkody, tego nikt nie porachuje i gdy tak pój­

dzie daiej, to m y z naszej ciężkiej pracy ani w: 
połowie ni© skorzystamy z naszych oszczędno­
ści, ale połowę zostawić musimy tu. — Zrobię 
tylko krótki© zestawienie: —  w  v. b. 12 kwietnia 
posłałem. 1.000 koi1., płaciłem za nich 95 doła* 
rów. Naturalnie bank ów wziął z w ielkim  w y­
zyskiem i  kwity wysłałem do Konsula polskie­
go p. Truszczyńskiego). Dziś stoi kurs 3 d. 50 et. 
za 100 kor., więc za 35 doi. 1.000 kor. Później wy­
słałem 3.000 Marek polskich po 8 doi. i  25. na 
sto, (dziś kura 524 m. za doi.) Następnie wysia­
łem 16,000 M. poi. na ulokowanie oo kasy o* 
fizczędności, — dziś aż się w głowę drapię, com 
zrobił. Przez specyalislów Rządu Am.... jest tafc. 
ustrojone, aby grosz zarobiony pozosta wał tu — 
bez względu w  jakich rękach —  ale obywateli 
tutejszych i  tu w kraju. Emigrant nie mogący 
wysyłać podczas wojny do kraju a oszczędzają­
cy-, każdy złożył coś grosza. Pilnie tu śledzono, 
ile obconarodowcy emigranci złożyli każdego 
roku i  stawiano statystykę sum — więc łatwo 
im było teraz wyrachować w  przybliżeniu ił*  
wywiozą do Europy — i potem też na emigran­
tów włożono taki podatek, że był większy niż 
ciężki, po 6 doi. od sta zarobku z całego roku, 
dla tych, którzy nie podpisali, iż  tu zostają.. 
Niektórzy, co sobie nie mogli poradzić a dru­
gich usłuchać, popłacili sumy po £90— 3ft# doi. 
za rok podatku z rąk pracy, bo się prtnraua-li 1 
podali tę sumę do opodatkowania, która raieli 
wprzód zaoszczędzoną, więc — protest.

Podałem o tein korespondeneye p. Komsoi#- 
wi. J.

ELYVIA, 24 listop. Szanowny RodaktoEze! Po 
tak długim czasie naszej udręk* \mtafdho6A 
chwila naszej ochłody i już nie pod kauteno alo 
w  wolnej Polsce i do wtas już nó* de b ostaryf, 
ale do Polski wolnej mogę pasa*. Ni® ivewod£f 
się nad tein, bo wszyscy jednako er.uj***r, & h*r- 
dzo mi się p-zyknzy, bo mało WMdeowśei z \uets 
,ju czyli ze starej Galicy! mam, a Pwyjaaiela Lu­
du nie mogę zapomnieć, bo on imię \vm&& bli­
sko przez jedenaście lał. Radbym, róby mmUtó 
w  mój próg, którego mi ta straszna wojno wtrajr- 
rnała i podziś go trzyma w  sw oich uściafcocA, po­
mimo, że już rok po zawieszaniu broni, ss ja fota* 
dny bez niego, więc upominam, się o Paeyjocioła 
Ludu, proszę, mi go wysłać. Roboty <« idą da- 
bize, ale i. strejki się toczą. Posucha się P*RF" 
czyniła ~vv lipcu. Ludziska nie mogą wytrzymać 
i ten świat nigdy nie jest zadowoloną.

Jan Maslyk.
AVOCA PA . 10 listopada. Kiedy Patsk®, byłfc 

w najbardziej krytycznem położeniu, kiedy *ro- 
częia się dźwigać i  do wolności wzdyobać, stai- 
nęli jej na przeszkodzie wrogowie, a aismi. bytl 
pejsate potomki Abrahama. Oni to w  my oby* 
dniejszy sposób przedstawiali Polskę tu ob­
czyźnie pomiędzy obcym narodem. A  kiedy *0 
toczyła się sprawa o Gdańsk w  Paryżu, ©ni tu 
nv ohydny sposób przedsta-wLali pogromy we 
Lwowie. Jeden obrazek wycięty tu »  gazety po­
syłam. Proszę o umieszczenie tego obrazka b& 
f=z;l>alt4b£ił ow ego piisina i prwitsląwić W Iwy/feu
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Jałt oni się to  naśmiewają t  nał Poła* 
ków, jak oni w  hańbiący sposób przedstawiają 
suas tu na obczyźnie, ________ Jan Oztel.

RZĄD KANAD YJSK I W Y D A LA  byłych au­
striackich obywateli, o tern donosi niemiecka 
gazeta „Der Neue Tag" (Nowy dzień). Na mocy 
rozporządzenia, rząd u kanadyjskiego ma. wyje­
chać z Kanady przeszło 60 tys. obywateli byłej 
Austryi, którzy jiako farmerzy osiedlili się jesz* 
esc przed wojną w  Kanadzie. Oprócz tego wy­
dano zakaz dalszego przyjazdu do Kanady. Na 
razie nie wiemy, czy to wydalenie odnosi się ró­
wnież i do tych emigrantów, którzy z Galicyi 
(wyjechali do Kanady Liczba tych ostatnich jest 
woale pokaźną.

LO W E LL MASS- Bracia 'cMopi, bierzcie się 
dio handlu i  po przemysłu, >a jak nie, to wy, pa­
nowie szlachcice. Tego wam chłopi intie będą 
'zazdrościć, bośde panowie szlachcice puścili 
cd y  handel w ręce naszych wrogów  żydów, co 
nas tylko szkalują ira kaiżdeim miejscu, a  naj­
bardziej tubaj w  Ameryce w  amerykańsko -an­
gielskich i  frai cusikich gazetach, n c nie znaj­
dziesz, tylko czernienie i  szkalowamie na Pola­
ków, że są gorsi od dzik:ch ludzi, a nawet i 
zwierząt. A więc Bracia Chłopi do ctzynu. Niech 
szlachta odda nsm ziemię, skoro sama r.se chce 
pracować, a ona niech się bierze do handlu i do 
przemysłu, a wtenczas będzie nam dobrze i mi.

T. Lach.
MANCHESTER, N. W. Szanowna Redakcyo! 

Pierwsze gaaetk odebrałem. Serdeczne dzięki, 
Ludzie są ciekawi czytać chłopskie pismo ludo­
we. Upraisznm nadal mi wysyłać. Proszę d©wie­
dzieć się, czy pafcunM z Araervki przychodzą i 
czy są t.ćeskradziotne, gdyż dużo ludzi naraża 
się na stratę, wysyłając wartościowe rzeczy, a 
taro odbierają próżne lub z kamieniami i cegłą. 
Proszę tę sprawę opisać i czy kto przyjechał z 
Ameryki do kraju do nas do Małopolski, bo też 
dużo ludzi wyjeżdża, a gdzieś tam we Fraacyi 
siedzą i muszą wszystkie centy stracić, gdyż 
rptcsągacze innego kraju korzystają z naszych 
ludzi.

U najs w Ameryce tera® absolutnie sucho i 
JYiesło-dko, bo cukru riiema. Przyczyna jest ta, 
że cukier wysyłają do Europy, bo dostają wię­
cej płatne, a u nas nie wolno sprzedawać tylko 
po 12 centów- funt. Bardzo ludzie narzekają. My 
Polacy w  Ameryce bardzo byśmy radzi byli, 
aby ta nowa Republika Polska odłączyła Kościo­
ły  od Państwa, a wtotmoaas by chtop lepiej nai 
oczy przejrzał. ______________  Fr. Radwan.

FitStSYLKA R K K ięS SY  za pośrednictwem 
konsulatu połskiopj w New Yorku potzowleka 
się —  naewtety — miesiącami. Starania, aby 
temu zaradzić, nie odnoszą dotychczas pełnego 
Skutku. F ila  gnlieyjMucgo Banku Hipoteczne­
go w  Krakowie, do której zwróciliśmy się o 
wskaizówką, dała taką radę:

Wychodźca z Ameryki powinien zanieść do- 
Jary do It r**  M r t— 1 BoSt, WaHskaet 2, New  
York, albo <ic fTM o y t is  banku w  imanych mia­
stach Ameryki, albo posłać przez pocztę pienią 
óm 49 «n«0c iwfcifcu w N«ff Yartcu. Przy akłat-

damhi osob-iatean <®y passyteniu prze® pocztę w  
Ameryce pieniędzy do owego F irsi N&ttonal 
Bank należy zrobić taikie zastrzeżenie (po an­
gielsku):

I  aks ycm to crot.lt ihe accouut o f ths gal. 
Eypothekcabank Ir. Kraków oaly In dełlain 
(sa t not im crowna or pousch marks).

To znaczy, że ów First Naitional Bank, Wall- 
street 2, New York, ma przyjąć od składającego 
dolary, boz zamiany na korony czy marki, i ma 
dać składającemu pieniądze stosowne potwier­
dzenie. ów  First National Bank zawiadomi o 
tem Bank Hipoteczny w  Krakowie, że złożono 
tyle a tyle dolarów przez tego a tego do dorę­
czenia temu a temu w Polsce. I  ma tej podstąg 
w ie Bank Hipoteczny w  Krakowie prześle da­
lej pieniądze rodzinie, po tym kursie, jaki bę­
dzie w  dniu nadejścia zawiadomienia. N ie bę­
dzie zdziersfcwa, a przesyłka odbędzie się szyb­
ko.

Proszę też wsizystkch Czytelników w  Amery­
ce, aby nam t.ą drogą przez First National Bank' 
— Bank Hipoteczny przesycali mależytość za 
„Przyjaciela  Ludu“ oraz datki na fundusz le­
w icy P. S. L. Jan Stapiński.

SOUTBBFiIDGE. HASS. Gazetę Waszą otrzy­
małem, za którą Wam dziękuję. Posyłam dwa 
dolary. Jednego dokna m  gazetę na pół roku, 
a za drugiego to mi przyślijcie książkę o re  
formie rolnej, a. reszta to jest dla Was na poli­
tykę. Bo i my tu prowadzimy walkę polityamą 
z tą samą partyą. Komitet Obrony Narodowej, 
to jest lewica i W ydział Narodowy, to jest par 
tya Paderewskiego i Dmowskiego. To są księża 
i  ciemny- lud czyli owieczki parafialne prowa­
dzono na sznurku, no i rozmaici oszuści i  zło­
dzieje, jak rozbijaeze skarbonek kościelnych. 
Później Wam napiszę więcej o naszej polityce.

Z bratniean pozdrowi on i em S. Orzech.
CHICGPEE FA LLS , 6 października. Szano­

wna Redakcyo! Proszę nam wysłać „Przyjaciela 
Ludu“ . kły ludowcy Odrzykon:a.ey z mi Oceanu 
zasyłamy wotum zaufania i pozdrowienie na­
szemu posłowi J.mowi Stępińskiemu za jego 
pracę, a Jamowi Nawrockiemu w ielką nagarną 
za jego pracę w  stronnictwie „Piasta** szlache­
ckiego. — Ludowcy Odi-zykoniacy: Józef Dudek, 
Stanisław Foryś, Stanisław Dudek, Słjeżs'śaw 
Bąozar, Józef Chlya.

CHICAGO, ILL . Drnia 27 grudnia w sia liśm y, 
wprost do Sejmu Ustaw-odawczego w  Warsza­
w ie w  liście poleconym petycyę podpisuj nią przez 
157 obywatel i -cli łup ów z Małopolski. W  petycyl 
tej postawiliśmy żądana©, aby Sejm jak naj­
rychlej przy gotował grunta dia tych Polaków 
małorolnyćh i  bezrolnych, którzy zamłior a ją  
czeniprędzej wrócić da Oj czyzny, aby mogli za­
raz się urządzać na nowe życie w  wolnej Pol­
sce. Powiedzieliśmy też w  petycyi, że nie mamy 
wcale zamiaru naszym krwawo a?jpracowa:;ym 
grodzom Dopychać kieszeni magnatów za  grun­
ta, które im  się i  te. nie należą, bo nfte prasowali 
na nie.

Za dwu tygodnie mamy, s it zszutmadEić dla
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uchwalenia drugiej petycyl, co do konstytucji 
polskiej. W idzim y, jak ie przeszkody czyni se­
ns* laoiwsrykański. pozy zatwierdzeniu traktatu 
pokojowego, który Izba reprezentantów czyli

posłów kntnęre-.sowyeh już daiwnio zntwierdziiła, 
dlatego oświadczamy się przeciw dopuszczaniu 
senatu w  Polsce, a  za jednoizbowym Sejmem 
ustowodawczym. Paweł Ziemiański.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

ZW YCIĘSTW O POLSKIE. Ofensywa polska 
przeciw bolsezwikom rozpoczęła się. Wojska 
polsUe z łotewskiemi pod w oazę generała Ry- 
dza-Smigiego zdobyły 3 stycznia twierdzę Dyne- 
burg. Daięki temu Polska osiągnęła już bezpośre­
dnie połączenie z Łotwą i Estonią.

Gazety angielskie doniosły, że Polska ma u- 
iządzić wyprwę wojenną aż do zajęcia Piotro- 
grodu i Moskwy, w celu obalenia rządów bol­
szewickich. Przemówienie Naczelnika Państwa 
na. Nowy Rok do Ministra wojny i oficerów 
brzmiało —  wedle gazet w  te słowa:

„Dziękuję Panom. Od siebie życzę Panom, a- 
by armia nasza w  tym roku po spełnieniu swo­
jego zadania mogła przejść na pokojowe leża. 
Zadanie Jej jest jeszcze olbrzymie; zadanie to 
jest jeszcze bardzo trudne; zadanie to wymaga 
ze strony -wojskowej wielkiej dyscypliny i opa­
nowania siebie. Stoimy może pred rozstrzygnię­
ciem w  sprawach Wschodu, przed ostatecznern 
ustaleniem zarówir.o- naszych gramie na wscho­
dzie, jak też takiego czy innego porządku na 
Wschodzie. Stoimy przed zakończeniem tego 
wszystkiego, co burza światowa, jaka zerwała 
się w  roku 1914, zrządziła. Na armie po;t«ką. 
spadło i  spada Jedno z najtrudniejszych zadań, 
jeden z największych trudów i  prac. Chciałbym 
być z arm ii polskiej dumny i szczęśliwy, jak 
jestem nim dotąd. Winszuję Panom i życzę, aby 
każdy z was i  wszyscy W asi podwładni speł­
niać mogli ze sławą, i chlubą dla arm ii polskiej 
swój obowiązek".
■ Słowa te zdają się potwierdzać doniesienie ga­
zet angielskich. Pytanie, czy lud polski w ytrzy­
ma jeszcze tak w ielki ciężar wojny.

Życzenia noworoczne przyjmował Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski w  pałacu królewskim 
w  Łazienkach. W  imieniu ambasadorów wszyst­
kich państw przemówił przedstawiciel papieża 
nuneyusz Ratfci (Włoch), a zakończy! w  te słowa:

„Wszystko to dzieje się w  Łazienkach, gdzie 
niesiemy życzenia Polsce, po raz pierwszy po 
Jej zmartwychwstaniu, po Jej powrocie do zgro­
madzenia narodów wolnych i niepodległych. 
Nie jeatto zatem powiedzieć za. wiele, gdy mó­
wię, że ta chw ila i tacała scena oprócz szczero­
ści i serdeczności, posiada prawdziwą wielkość 
i  prawdziwą uroczystość. Uczynił Pan bardzo 
dobrze, Ekscelencjo, dając takiej chwili i takiej 
scenie tło takie, jak te wdzięczne Łazienki. Mo­
żna rzec, że nieszczęśliwy król Stanisław Au­
gust, budując ten pałac, rozsypał jedynie ręką 
nieświadomą kwiaty i  uśmiechy sćtuki na łoże 
umierającej i  praygotawat Jo# nsatncofenm zim ­

ne i puste. Pan zadałeś kłam temu przykremu 
stówa. Polska wraca wraz z Panem do pięknj-ch 
Łazienek, jaśniejąca nową młodością ufna w  
nową przyszłość. Przyjmuje tu powinszowania i  
życzenia świata. W idziałem dziś ciekawy obraz 
znanego malarza polskiego: Król Stanisław- Au­
gust na wygnaniu w Grodnie spogląda oczyma 
pelrremi smutnej zadumy na obraz, przedsta­
wiający jego ukochane Łazienki. Gdyby mógł 
był przewidzieć tę chwilę, tę scenę, którą tu 
przeżywamy! Ta scena i ta chwila, z której je ­
steśmy dumni i  szczęśliwi, mogąc być jej akto­
rami wraz z Panem — oto teraźniejszość, która 
jest najpewniejszą rękojmią szczęśliwej przy­
szłości. 7, niej czerpiemy natchnienie, aby g peł­
ną ufnością życzyć Panu, EksceUencyo, szczę­
śliwego Nowego roku a Polsce życzyć nietylko 
szczęśliwych lat, leez także całych wieków po­
myślności, świetnych i szczęśliwych".

Jednem słowem, uroczystości noworoczne w y­
padły w  Polsce z całą paradą, według zwyczaju 
przyjętego w innych państwach. Obyśmy i w  or- 
ganizacyi rządu zdołali podążyć za. w®orem in­
nych państw.

Rosyjski rząd bolszewicki zwróć*! sfę do Po l­
ski o zawarcie pokoju, na warunkach, jakie Pol­
ska podyktuje. Rząd polski, jak donoszą gazety, 
ma ów wniosek rządu bolszewickiego odrzucić, 
a to z powodu braku zaufania.

ZAGRANICA.
NIEMCY mają ostatecznie podpisać protokół 

pokojowy w najbliższych dniach. Zmusza je do 
pokory strach przed blokadą i przed głodem.

Rząd niemiecki ogłasza, że będzie w stanie w  
r. 1920 zapłacić 25 miliardów kosztów wojen­
nych. W  rachunku tym nie liczy się rząd nde- 
miecki % odstąpieniem Śląska, górnego.

C2ECH0SLAW IA. W ybory do Sejmu nazn a ­
czono na marzec. Minister oświaty skasował 
przymus nauki rełigii w  szkołach, a  pofBoatawił 
to do wolnej woli rodziców. Konstytucya czeska 
została już w  całości opracowana.

ROSTA, Arm ia bolszewicka dociera już do 
morza Czarnego w pościgu za rozbitenai w oj­
skami earochwalcy Detrikina. Pułkł galicyj­
skich siczowników ukraińskich, jak podają ga­
zety, m iały przejść na stronę bolszewików. Ja­
ponia targuje się w  Ameryką o zastąpienie dro­
g i bolszewikom na Syberyd, oby się nie dostali 
do Japonii. Inni twierdzą, że J*iponta pragnie 
zagarnąć całą Syberyę dla Mebla Gazety angiel­
skie donoszę, źe bardzo wielka httba —  p*są- 
szto tyMąc — offccnłw PSPŚkich iełSe®#& db
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armii bolszewickiej i Ul-aifeego ow-ai armia, teraz 
.staje się coraz bitni ej szg.

AM ERYKA. Prezydent Wilson przyszedł już 
zupełnie do zdrowia 1 zapewnia, że traktat po­
kojowy zostanie w Ameryce zatwierdzony.

OKRUSZYNY.
/ t  P A W E Ł  ZYG#R. Dnia 23 grudnia zmarł w 
pow iecie brzozowskim Paweł Zygar ze Wzdowa 
Bezlitosna śmierć wyrwała go z pośród żywych 
iw siło wieku, bo w 45 r, życia. Zygar znany był 
w  powiecie ze swego nieugiętego charakteru ś 
.wytrwałości w walce o prawa ludowe Dzięki 
ternu wśród ludu w Brzozowskim cieszył się 
zaufaniem, w  dowód czego robotnicy naftowi! 
Wybrali go swym przedstawicielem do Rady 
przybocznej w  Starostwie, a Pow. Rada Chłop­
ska wybrała go swym przewodniczącym. Na 
Stanowisku Rady przybocznej stawiał śmiało 
czoło wszystkim zakusom wstecznictwo, to też 
iw .pogrzeMe wzięła tłumny udział ludność Ja- 
sionowa, Wzdowa, robotnicy ze Zmiennicy i  Tu- 
rzego pola. Nad. grobem przemówili poseł Ma­
tusz i W . Krynicki. Cześć Jego pamięci! Ludow­
ej z  Jasionowa.

SZOPKI KSI£ŻO-PAŃSRIE. Wszechpolscy i 
kl ery lenił warszawscy nie mogą .przeboleć u- 
p&dfcu risądów Paderewskiego. Musimy być na 
to przygotowani., że przy najbliższej sposobności 
aecli-cą go znowu, koronować, może naiwiet na 
króla? Wskazują na to wielkie szopki, jakie u- 
i^ądziii W> Warszawie w dzień nowego rolni na 
stesć Paderewskiego. Gdzie jaki. wazechpolak, 
klerykai, dewotka, wszystko to się zgromadziło 
peWd mieszkaniem Paderewskiego, przy porno­
sy najętych krzykacay. A  rej wodził ormiański 
arcybiskup Teodorowicz. Maluczko brakowało, 
It jużby byli ogłosili Paderewskiego świętym za 
tycia, na rłaść Bilińskiemu, który udowodnił, 
gę Paderewski bardzo lekkomyślnie szafował 
funduszami państwowymi.

Niestety, te szopki księżo-wsaechpcłsfcie w y- 
reądzają Polsce -wielką szkodę, bo wewnątrz o- 
^łabiają spoistość państwową, a. na zewnątrz 
S&tmewają nas wobec świata, który nie może 
pojąć talii ego bałwochwalstwa.

BUCHWALSWWO OBSZARNIKÓW. Z p o ­
wiatu wadowickiego nadesłano nam Ł h t  o- 
twarty Zjednoczenia Ziemian w  Krakowie ul. 
Łobzowska 7 z daty Kraków 15 grudnia 1919, 
zatytułowany: „Do P. T. właścicieli lasów w  za 
cłiodniej Małopolsco1*, podpisany przez 5«z*8* 
miank L. Michałowskiego i A. Stadnickiego. 0- 
jflezwa ta, nawołująca obszarników do buntu 
pre^c-iw zarządzeniom ministerstwa rolnictwu 
iw sprawie drzewa opałowego i  budulcowego 
nu odbudowę, s-tauowj. dokument dowodowy, la 
obszarnicy zmawiają się i podniecają wzajem­
nie do walki przeciw ludowi. W  o iezv.de p o  
łł^edjŁiaoio np., że skoro tylko „ziemianie ' 1 wy- 
jgtę-pią ze .stanowczym giostem, to chłopi zaraz 
Apokorniąją. Odezwę swą podamy dosłownie i 

w. .. T|«r.viłiiialii‘.* Na razie tyliko skro­

mne zapylanie do pp. ziemian: chcecie mieć 
burzę? Dobrze. Ale w takim razie władza pań­
stwowa nie śmie prowokatorom udzielać o- 

łmmy.
FAŁSZYW E DOLADY. W  ostatnich dniach 

pojawiły się w Polsce w obiegu fałszywe dola. 
ry amerykańskie a na ślacl ich natrafiono «\ 
Lwowie, gdzie wszczęte przez policyę docho­
dzenia dały ciekawy materyai. Oto 22 zm. do­
niósł Jwowskiej dyrekcję! po lic ji dyrektor pol­
skiej Kasy pożyczkowej Rybiński, że w  Kasie 
zjawił się jakiś człowiek Ir zażądał zmiany 10- 
dolarawego banknotu amerykańskiego, który je 
dnak wydaje mu się fałszywy. Wysłani na miej 
sec ajenci policyjni1 zastali w  Kasie Samutda 
Lublina, urzędnika kantoru wymiany Laza­
ra Folka. Samuel Lublin, sprowadzony na po- 
licyę podał, że tego samego dnia w kantorze 
Fotką jalkiś żyd zmienił 10 takich banknotów-. 
Ajenci w  istocie skonfiskowali 9 takich bank­
notów i w  myśl wskazówek Samuela Lublina 
aresztowali K iwę Lindera, b. urzędnika Banku 
depozytowego w- Stanisławowie, tako tego, któ­
ry sprzedał dolary Folkowi. Kiwa Linder ze­
znał, że kupił 29 sztuk takich bonknotów w  Sta­
nisławowie u niejakego Udelmanna z Tyśmie- 
nicy i sprzedał je we Lwowie. Wraz z Linderem 
przyjechał do Lwiowa Jakób Gingold, który pu­
ścił takich banknotów- w obieg na sumę 4.500 
dolarów- między żydów z rozmaitych stron Po l­
ski, a między innymi z Warszawy i  dokonaw­
szy tej bransakcy-i wrócił do Stanisławowa.

Zawiadomiona o szczegółach dochodzeń ko­
menda placu w Stanisławowie wyjaśniła, że 
dnia 16 grudnia przyjechał -z W iednia do Ty- 
śmienicy 16-3 etni Maks P.ozen, syn sekretarza 
kahału w  Tyśmienicy i  pa'zy wiózł więksną ilość 
takich banknotów, które następnie jego ojciec 
puścił w  obieg między różnych handlarzy po 
kursie 12-5 do 140 koron. Wyśledzono dalej, że 16 
z. m. przywiózł dyrektor filii Banku wiedeń­
skiego Dr Aifred Gingold z Czemiiowiec z kan­
toru Niedermayera i  Kmu-thammera 5.000 do ' 
larów w  notach 50-cio i 100-dołarowych, a  oj* 
ciec jego Jakób GiirgoId puścił je w  obieg we 
Lwowie.

Tak więc wykryto narazi e szereg urziędniików.
! żydowskich instytucyi kredytowych i  kantorów 

wymiany, a zatem ludzi, któzy z jakością ban­
knotów- powunni byli być dobrze cbznajomienit 
zajętych kolportowaniem fałszywych dolarów. 
Dotąd ar&fzUywano wszystkie -podejrzane osoby 
2' wyjątkiem Maksa Rozena, -który zbiegł.

Jeden falsyfikat wysłała polieya do minister­
stwa skarbu w  Warszawie, inny znów do mi-- 
syi amerykańskiej tamże, a równocześnie za-, 
w iądom ltoo pęAicyę wiedeńską o tym wypad­
ku, gdyż zachodzą poszlaki, że fabryka fałszy­
wy ch banknotów znajduje się w  Austryii.

W  celu ostrzeżenia publiczności przed naby­
waniem falsyfikatów, podajemy znamiona, po 
których pomiąć można fałszywie dolary. Bank­
noty sporządzone z papieru zwykłego. podfzaR 
gdy prawdziwe wykonane sa z uersramimi. ,D
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tery i  cyfry na falsyfikatach są. krzywo i nie- 
wprawme uwydatnione, a tzw. „żyłki14 są zama­
zane wskutek przefotografowania z orygina­
łów, na których te same znaki występują, jako 
wyraźne linijki. Wszystkie falsyfikaty są nowe.

GOŚPWARSTWa
BANK PRZEMYSŁOWY, mający główną sie­

dzibę we Lwowie, a filie w Drohobyczu, Krako­
wie, Krośnie, Borysławiu, Dąbrowie górniczej i 
Lublinie, otworzył z dniem 30 grudnia V.tl9 

Bweją ekspozyturą w Jaśle, przy ulicy Kościu­
szki (hotel Krakowski). Ekspozytura ta będzie 
prowadzić' wszystkie czynności bankowe. Mia­
sto Jasio i cały powiat jasielski uzyskał w ten 
Sposób nowy zakład, który się przyczyna z pe­
wnością do ożywienia ruchu przemysłowego i 
handlowego. Bank Przemysłowy, założony swe­
go czasu pod gwara.ccyą Sejmu ircijowego, za­
sługuje na pełne zaufanie ludności.

Odpowiedzi Radakcyi i Administracji,
Durachta J. Należy się jeszcze _9 koron. —  Dą­

browski, W dański W., NiejadltsŁ J. dolary o- 
trzymane. — Dąbrowski M. zak)ciastu niema., 
kałendarzy nie pcsśadamy. — Guzek S t Amer. 
otirzymalLśmy. — Janas A., Wodziński J,f ł.ajdsl 
K, prenumerata półrocztia wynosi 20 koron, nie 
12 koron. — Kaszewics W. do przeszłego roku 
należało się dopłaty 12 koron, na rok 1920 zo­
stało 7 koron. Wszystkim Czytelnikom, którzy 
przesłali nam życzenia świąteczne, dziękujemy 
za pamięć.

J. Zajdel: Użyję przedtem innej drogi, może 
poskutkuje. •— Fr. Kufel: Sacharyna nie grozi 
zdrowiu, tylko niektóre crga>n:zmy ludzkie jej 
nie znosizą. — J. Madej, Wójcik, SlotuwiauŁa, 
T. Stachurski, F. Obstaczyk, J. Olszyk, Fr. 
Mayer, W. Kurtyka, F. Gut, J. Zuch, M. Nowak, 
K . Szmyd: będzie drukowane w miarę miejsca.— 
P. Mislolek: Odpowiedź listowna wysłana 5 go 
stycznia. — A. Kalisz; Od siebie wniosłem poda­
nie do Mundst. spraw zagranicznych, a nadto 
będzie wniesiona i/nterpelacya. — J. Dąbrowski; 
27 grudnia otrzymaliśmy trzy pisma w jednym 
liście. Część wydrukujemy, resztę też zużytku­
jemy. Prosimy nada.1 pisać. — W . Cepa: Za dru- 
kowiamóe nic nie liczymy pieniądze zapisane na 
r. 1920. — B. Tomasiewicz: Brawo, bardzo słu­
sznie. — J. Ci choć: Sposób drukowania tomu 
winien. Ale staramy się temu zaradzić jak naj­
rychlej. — 1. Turoń: Po skończonym, roku po­
staramy się. — W ł. Finta: Gazetkę posyłamy, 
ale proeamy o nadesttnme przedpłaty choć kwar­
talnej. —  Fr. Foryś: Postaramy się stenografię 
wysłać. Udział wynosi 105 koron. — St. Jamow- 
•kfc Odpowiedź raa pismo z 6 listopada ©trzy­
mane 2 stycznia wystsoo tego samego dnia. — 
J. Blazar: Obszerna odpowiedź aa  poprzednie 
Marty wysłana przwd miesiącem. List z  17 tfeto- 
pada otrzymałem 2 styraama. Uczynię ws»ystk» 
nuriMv*.

Dobrze wynagrodzę la„kiX '
Kistołku z Długiego, o. ok Krosna, lat 37, wysoki, blon­
dyn, szeregowiec, byłego 45 po.. 2 komą. maisz. Miał on 
zaginąć w sierpniu 1914 r. koło Lublina. W ojciech Wilk, 
Rafłnarya, Borek, p. Jedlloze. 1— 1

Księżą, studenci semimrryum
in teligen tn i m łod zień cy  m ogą zn a leźć  w d z ięczn e  
pole  do pracy  w  K ośc ie le  Po lsk o-N arod ow ym  K ato­
lick im  w  A m eryce. B liżs zych  in fo rm a c ji  u d z ie l i :

Ks. B. Krupski i--i
ui. Madaiińskiego 4, III. p., XI. Dzielnica, Kraków.

S BRACIA W ŁO Ś C IA N IE ! |
W każdej wsi gdzie macie 

W A S Z Ą  K a s ę  Raef felsewa,  S 
WASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
A 5 Z Ą Asekuracyę,  

a tą jest

‘WISŁA
Ludowa Towarzystwo wzajemnych akszpisezaft * 

wa Lwowia, przez czas w*Jiqp e

W N O W Y I  S Ą O Z  U. 1
&

W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest ® 
mało członków .W ISŁY*, a niema ageacyi, £ 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny | 
włościanin zgłosi się do Dyrekeyi, WISŁY*, | 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy J 

-f— zarobek.
e * « e e  «««< *& «

Odiawarnia dzwonów
Braci Falczyńskich w Kałuszu

Filia: Przemyśl, ui. {takierhi
poleca dzwony w  różnych wielkościach i « « « * ,  przyj­
muje pęknięte do przelania. Bliższych syjaśa is* adziela 

listownie. “ 16— 0

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

JBBT triami faiirjka wjifiiw sauslrrel
Spółka z ogr. por. 28—i

w Krakowie, uitca Starowiślna Nr. 91
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OGŁOSZENIE.
Tkalnia mechaniczna

Wilamowice
w Wilamowicach, koło Bielska 

stacya kolei: Jawiszowice
7,0 stała uruchom iona i p rzy jm u je len  i ko­
nopie do przeróbki na płótna, a to na m ocy 
rozporządzen ia  M in isterstw a handlu (re­
skrypt. 4 czerw ca 1919 w o lny  handel przę­
dziw em ).

Przyjm uje się przędziwo wyczesane, zdol­
ne do natychm iastow ej przeróbki.

Z  jednego k ilogram a  czesanego lnu  w y ­
rob i się 2— 2 i pół łokcia  płótna gęsiego cień­
szego na koszule lub grubszego, gospodar­
skiego o szerokości 75—78 cm.

Za robociznę liczy  s ię  od 7— 12 koron za 
łokieć.

K łak i kupuję, w zg lędn ie przeliczam  za ro- 
oeiznę po cenie od 1.50 koron  do 7 koron 
• i kg. (za leży od jakości).
P łó tno  zostanie na jda lej do 3 tygodn i w y ­

robione i  dostarczone.
P rzęd ziw o  na leży w ysyłać zbiorow o z ka ż­

dej w si na jeden fracht ko le ją  lub pocztą 
do 10 kg. w a g i poci w yraźn ym  adresem:

Składnica płócien tkalni mechanicznej

W Wilamowice”

Spółka z  ogr. p o r.

ns lii;, ula Misia li 11 pip.
Upow ażnione reskryptem Głównego Urzędu 

ziemskiego w Warszawie z dnia 4. listopada 
1919 r. L. 9133, na podstawie rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Hz. ust. 
Nr. 73/1919- poz. 428) obejmuje organizacyę obro­
tu ziemię w ramach 1 z tendency® ustawy agrar* 
nej z dnia 10 lipca 1919 r. w którym to celu po­
dejmuje wszelkie prace pośredniczące między 
właścicielami większych obszarów ziemskich 
mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywca­
m i i  przeprowadza odnośne umowy, za wykona­
nie których obejmuje pocękę ,przyczem zazna> 
cza sio że transakcye wykonana przez Towa­
rzystwo nie wymagają osobnego zezwolenia 
Rsądu.

Towarzystwo rozpoczęło m n  czynność we 
! Lwowie przy ul. Halickiej 1. 21. I. p.

•so

Siano
słomą, koniczyną, ziemniaki i inne arty­
kuły spożywcze zakupuje po wyższych ce­
nach Centralny Związek producentów zbo­
ża i paszy w Krakowie, ui. Garbarska 6,
telefon 384 R. 17—17

Kazimierz Krzyżanowski
w  B iabk u , pSac G ie łdy  

lu b  w p r o s t  W ilam owice, stacya Jawiszowice  

przesyłkę na leży  opłacić. N a  w orku  podać 
dokładny adres w łaścic ie la  lnu i  przysłać 
pisem ny w yk az nadawcy.

U w ago, K olej i  poczta gw aran tu je za prze­
syłki, —  W ozów  nie w ysy ła  się. —  Dodatko­
w ych  w yjaśn ień  udziela  się n iezw łoczn ie.

U prasza się P. T . P rzew ie !. Księży, P. T. 
N auczycie li, P. T. Zarządy Kół roln iczych  
o udzielan ie in teresow anym  łaskaw ych  ob­
jaśn ień  przy w ysyłkach . A genci s? poszuki­
w an i d la skupowania i  zbierania lnu i  ko­
nopi d la przeróbki.

K azim ierz  KrzyżaatiWS&J*

J e d y n y  n a jśs& a zy  «Sem  h a n d lo w y  13-0

IG N A C Y  C Y P 1 S S
K raków , ud S zew sk a  U  13/39 P, L/a 

< * * } polec u niklowy system Roskop? 70 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Pudla do

— I mu  1 O h  U . , n , v t  ^ « n . - l

dsvn
H  ył^ krzypiec kor. 30, 120. Harmonie w ie leń

W y M  skia model, jednorzędówka kor. 200, dwu 
rzędówka kor. 400, Trąby akordeonowe 
kor. 25, §5, 50. Dyamcnty do szkła kor. 

45, 80. Brzytwy kor. 15, 515, 50. Maszynki dc włosów 
kor. 30, 50, 80. Maszynki do samogolania kor. 30. Pas do 
brsytwy 12 kor. Kamień 7 kor. —  Wysyłka za zaliczką. 
C enn ik  ilustrow any z a  rtodęst3nSam 2 kou  w  liśc ie .

^Oafłikapłi L u d o w i w  KraktęwSft


